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PlłEllUMERATA: 
* . Miesi~nie 1 Mk. IO fen.. Kwartalnie ł Mk. 50. fen. Redakcva ł Adminisłracya: DIŁ OS ZENIA w Królestwie Poiskiem: 

Z~JUB: 50 ten. za wiersz petitowy iednoszpaltowy (na stronie Za odnoszenie do domu dopłaca się 50 fen. miesięcznie. 
Pr~Jlłlmer~ta przez p~ miesic;cznie 1 .Mk. OO fen.1 

~ie li Mk. H fen. 

Łódź: ul. Piotrkowska 86„ 
sześć szpalt). 

Cena numeru -paJadynozego w Łodzi 
i w Warszawie 4 kop. 

ODDllBA w \Jarszawie: 111. Chmielna 10. 
Dmłrna: 5 fen. za· wyraz, najmniej 50 fen. 
łłallestmrn (po tekście): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
filllU•tdogi: IW fen. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 

R~kopisów niezasm:eżonych Redakcya. nie zwraca. W' dzłal11 łu1mUomym: 1 Mk. za wiersz petitowv cztcroszpaltowy. 

PI L I~: Częstochowa: ul. Panny Maryi 26; Tomaszów: F. Gomuliński; oraz w Sosnowou. Kaliszu, Łowiczu, Łnmżr I Bedzlnle„ 

ojna. przęsunięte zostały znacznie naprzód, I 

26 kwietnia. 

przez co zagroziły głównemu stanowisku 
Francuzów na linii Fleury-Cofo de Froide­
Terre. Zaraz dnia następnego w odpowie­
dzi na akcyę niemieckQ; wojska francuskie 
ruszyły do kontrataku na linie niemieokie 

PrM$8. państw koalicyjnycli zupełnie 'ł · hod · d d 
.nieslusznie zaopiniownla, jakoby ostatnie na po nocnym zac zie 0 gospo Y Thiau-
d. wa tygodn.ie .walk pod Verdun dowodzily mont, zn01W-u jednak sipotkaly się z niepo.-

wodzeniem~ Dnia 19 kwietnia raz jeszcze 
powstrzymania ofoozywy niemieckiej. Zdo- spróbowali oni odebrać: Niemcom las Cail~ 
byłym dofyehezas ·przez Niemców stanowis- lette, zdolali jednak opanować zaledwie 
k~ Franeuzi odmawiają wszelkiego zna~ kawałek tego· lasu. Wreszdl": w eiągu na­
ezenia strategieznego, do czego ieh zmusza stępnych dni, oraz przez cale święta pra, 
pragnlooie ukrycia wobec narodu rzeczy- wie . bez przerv.-y powtarzały się. kontr. ataki 
wistego, nadzw:yczaj trudnego ich poloże-. f 1 • · F ··~: · d e1 • 1. rancu~.1.rie. . 
ma. . rancuu zgro.ma z.1 i pospiesznie icz~ Cala prasa niam.iooka . stwierdza je-
ne posiłki i przechodzą ciągle do kontrata- dnoglośnie. i± armia francuska bije się 
ków, które tylko rzadko kiedy odnoszą nie-. nadzwyczaj dzielnie, nie może się jednak 
znaczny su!kces, polegają-cy na zdobyciu oprzeć wobec równie dzielnvch ataków 
kilku metrów stanowisk niemieokwh. Sza~ niemieekieh. żołnierze nierµioocy prze­
lone kontrataki franeuskie są najlepszym wyźszają jednak spra:wnością żolnierzy 
dowodem, jak bolesnem dla Francuzów i kA ~t.. 
ibyło utracenie c.alADO. ·. szerAM1 silnych i wa~ raneus Im i cały czas górują nad prze.ci· 

~I:> ~ei~ . wnikiem. 
myeh punktów obronnych pod Verdun. "' 
Gdyby francuskie kierownictwo wojskowe ,Jednocześnie z wypadkami pod Ver-
l"Zoozywi~ie nie -'przYW'iązywafo .. żtidnego dun, stają się cokolwiek więcej ożywi-One 

· · ·. . ·~ >.·SIP.•.··· ·.·.~-• strµ.i····.• ow.).mc. , na,1łe:-, opera-Qye \f.Qję®ą w, oikolicy Ypr-ae. i .na 
. . . . mę Ptt~ w atttłta-eh tylu lu- plam-ezymie Woevre. 
dzi, a· zadowolnlloby· się tem, iź Niemcy, Działalność lotnicza na terenie zaeho­
zająwszy opuszczone przez Francuzów sta:.. dnim zmniejszyła się znacznie, jakkolwiek 
nowiska~ nie posuwają się •. dalej. Kontr- prawie każdego dnia notowaną są odosob­
ataki francuskie są jedn8!k najlepszym tego niOne. wypadlki rmcania bomb przez lotni.­
dowodem, iż francuskie kierownfotwo woj~ ków. 
&«:owe nietylko chce odzyskać z. pow-rotem W dniu 24 kwietnia u \.\rybrzeża Flan~ 
utracone ważne stanowiska, ale zarazem dryi torpedowce niemieckie stoczyly wal­
.stara się powstrzymać napór niemieeki w kę z angielskimi kontrtorpedowcami i mo­
obawie, iź Niemcy nie zadowolnią się· Ii 1 nitorami. Walka zakończyła się pośpiesz.. 
tylko zdobyciem Ve:Mun, lecz posrnną: się nem oddaleniem się sił angielS'kieh. 
dalej, ku stolicy Francyi. ..,, .Armia rosyJska, która pod dowódz.. 

Pomiędzy 9 a 11 kwietnia, tak po le- twem generała Łaahwiekiego wyładowała 
wej, jak i po prawej stronie Mozy, Fran:cu- w Marsylii, udała się podolmo pod Verdun. 
zi wykonali zacięte kontrataki. Już sam Dotychczas nie nadeszło jeszcze potwier-

1. fakt, że naci strumi&niem Forges, pomiędzy dzenie tej wiadomości. 
· Haucourl a Bethincourt do dnia 10 kwie- Prmvdopodohnie w krótkim czasie 
inia w :ręce nieniioolrie wpadło 36 oficerów wylądują we Francyi i wojska portugalM 
i 1200 źolnierzy fwncuskich, dowodzi nzj- skie. Dotychczas jednak nie słychać nic o 
lepiej zaciętości walk, jakie toczyły się tu- zamiarach rządu portugalskiego eo do roz­
taj. Dnia 11 kwietnia nanowo rozpoczęły poczęcia akcyi wojennej na froncie zacho.­
się ataki niemieckie w lesie na poludniu dnim. 
od Douaumont, które zakończyły się po- Na terenie wschodnim nie wydarzyło 
prawieniem przedniej linii bojmV'ej. W cią- się nic znamiennego. Od czasu niepowo­
gu następnych dwóCh diili, t. j. 12 i 13 kwie- dzania ostatniej ofenzywy rosyjeikiej, skie­
tnia, z powodu brzydkiej pogody piechota rowanej przeciwko frontowi ·grupy wojsk 
~a:chowala prawie zupełny spokój. Tylko feldmarszałka Hindenburga, rosyjskie kie­
ą:}tylerya dawała od czasu do czasu znać rownictwo wojsko'We nie może się jakoś 
~;,.@bie na rozmaitych punih.i:ach frontu. Do" zdecydować na wznowienie energicznej ak­
j~o w dniu 14 kwietnia na stanowiska eyi zaczepnej. Pomnie,fszo ataki rosyjskie 

·· . .,... • ieckie na "Martwym Człowieku", oraz mają·. na celu li tylko· niepokojenie frontu 
oludniu od odcinków lasów Kruczego niemieckiego, oraz osiąganie nieznacznych 

• .~f;;.'.<·· • ieres wykonali Francuzi wielki atak, sukcesów taktycznych, co się Jednak Ho­
,f'\.;;'t~ry do-wiódł ważności zajmowanym przez syanom ani razu nie udało. Znaczlllie sil" 

:-c·~,.~;;Jlemców stanowisk. nie.{sze ataki skierowali Rosyanie na stano-. 
<;.~ . Atak francuski, .Poprowadzony z wiei- wiska. ·wojsk austryacko-węgieI'Skich na 

. ką gwałtownością, szczególnie przeciwko froncie galicy}skim. Liczne oznaki wska-
.,'c , stanowiskom 11iemieokhn pod Champ i zują, iż Rosyanie zamierzają wszcząć wiel-

. : ~>· Neuville, załamał się wśród ciężkich strat ką of~nzywę pn:eciwko HnH · Tarnopol- 1 
:W ogniu koncentrycznym bateryi niemiec- Czermowce. I 
:{rieh. Zaledwie jednak Niemcom powiodło 1 

• ?. r. ~nzywa wloska staje się coraz gwal-1 
się· odeprzeć to gwałtowne natarcie, gdy .1uż townie3szą. Od początku wojny włosko.au-

; ,:;~~:&,~· . następnego dnia, 15 kwietnia, mt:i:sieli odM stryaekiej zauważyć było można pewne 
· pierać silny .kontrafak francuski, wykona- rozdwojenie akcyi włoskiej. Wla.ściwie 
ny na wschodzie od Mozyi na południu od ~,!oskie kiewwnictwo wojskowe stara się 
Douaumont iw wawozie Vaux. Także i ten sforsować front austryacki nad Isonzo, a1° 
kontratak . nie miał powodzenia. W dniu ·bowiem tutaj można najle·piej wyzyskać w 
17 kwietnia znowu wypadła na Niemców każdym kierunku taktycme sukcesy. Je­
kolej przejścia do a:kcyi zaczepnej. . Pie-. dnooześnie zaś stara.ią się Włosi przelamac 
chata "'dolnośląska ruszyła do atak"U w oko-- front alpejsiki~ ponieważ łatwiej jest zwal­
llcy drogi Douaumont~Bra~ i mobyla sztur„ czyć pewne grupy obrońców, 'nniżeU od~ 
mem stanowiska francuskie, pofoione na nieść sukces na wiellkiem polu bitwy nad 
południu od tej drogi, biorąc jednocześnie Isonzo. Zdobycie przez Włochów Col di 
el-e) niewoli 42 oficerów i 1700 folnieriy. Lany, przyjęte zostało przez austryackie · 
Dzięki temu .atakowi, za.kończonemu zu- dowództwo woj,skowe z zupełnym spoko-

' _pelnem wwodzeniem; stanowiska niemlee... jem. Fakt zdobycia tej góry dowodzi tyl­
·kie, które między Vacher~vme a Douau- l ko, iż :w~osi~i. sztab generaln~ ....-przełoży! 

~i:JĄont o<lehylały się cokolwiek lru. ~' I punkt c1ęzkosc1 operacyj wo3enTiych na 

Atak flob niomiockiti na 
Atak „Zomlinóvt na Wschodnią Anuli~. 

Latawce niomieckio nad DunkiB 

ik t ® • k. omun a. n1em1ec 1#1) 
BERLIN. (U~dowo). Wielka Kwatera CiMwna dono~i 26 kwietnia: 

Wscbodni teren walk: 
Na !roncie nie zaszły znamienniejsze wydar:rnnfa. 
Niemiecka. eska.dra. lotnicza obrzuciła obficie łlombami place lotnicze w Di w i fi 

ska. 

Zacll-0dni teren walk: 
N:a. południu od kanału J..1 a Basse e w zaeiętej·walee na blfaki dystans OO.par:, 

został atak silniejszych oddziałów angielskich na ol)sadz1>ne przez nas wyrwy po ·wy· 
sadzeniach. Obustronnie prowadzoną j,est z. ożywieniem walka na miny. 

· Na zachodzie od Gi v e il 'c h y en G 1J h ~ obsadziliśmv ·"'TI'WV dwóch, 
··nocbośnie wysadzonych chodników niemiecld.ego angielskiego, "wzięliś~y nfot.~ 
eów i zdobyliśmy jeden karabin maszynowy. 

Pomiędzy V a Ul y, a Cr a o n n f'I miały miejstt~ i~muyślne tlła nas 1n·zedsi~ 
wzięcia patroli. · 

Spodziewany francuski atak części-Owy na las na południowym ~ wschodzie 1Hi 

Ville a u x Bo is został odparty. Wzięto do niewoli 60 Francuzów i Zllobyt.o 1 ka­
rabin maszynowy. 

Na wzgórzu poo V a u q n o i s na północnym · wschodzie od A v o co ur t i na 
wschodzie od „l\i a r t w e g o C z ł o w i e k a'' toczą się w dalszym -0iągu walki na 
granaty ręczne. Zamiar niep:rzyjaeiela wyylmnania atal'll na rowy nasze między 
„M art wym Człowiekiem" a laskiem Co ur et te s został p:rzez nas dostrze­
że.ny i udaremniony· o.gniem skierowanym na. !tszykowa.ne w pogotol\'iu wojska. 

Na wschodzi& od Mozy artylerye olmstronne rozwinęly ożywioną dzialalnośc. 
Na północnym. - wschodzie od Celle s (Wogezy), skrupulatnie przygotowany 

przez nas atak dopomógł nam wziąć w posiadanie p i e r w s z ą i d r u g ą l i n i ę 
f :ran e u s ką n a i p r z e d wzg ó r ze m 542. lUniejsze oddziały, które wtargnęły 
aż do trzecich rowów wysadziły tam w powietrze liczrw przykrycia podzie:nrne. W 
nieranionych jeńcach wzięliśmy efo niewoli 8:1 ludzi, or11z zdobyliśmy 2 karabiny mad 
szynowe i jeden przyrząd do rzucania min. Oprócz innych dzialań lotniczych, jed 
na z naszych eskadr lotniczych obrzuciła ogromną liczbą boml>· położony na wscho 
dzie od C 1 e :r m o n t frnnouski port lotniczy B r !> o o u. r t i silnie obsadzoną miej 
scowość J u b e c o u r t. 

Dwa latawce nieprzyjaeielskie zestrzelone zostały w waloo p<>wietrmei nad 
F l e u r y (na południu od Douamnont), oraz na zachód stęd. 

N i e m i e e k i e la t a w c e w o i s k o w o z a ~tt a k o w al y n o c ą f o r ty fie 
k a ~ y e a u g i e l s k i e i ur z ą d z e n ia p or t o w e w L o n d y n i e, C o lt b e­
ster (Black Wat er) i Ramsgate, jak r<'hvnież. port łrancn.ski, ora1 
w i 61 k i s kl a d a n g i e l s k i w E t a pl e s. 

Bałka1iski teren walk: 
Nfo nowego, 

Naczelne Dowództwo Wojskow.e. 

Sprawo~danie adn1iralicył niemieckiej. 
BERLIN. Urzędowo donoszą 26 kwietnia: 

O świcie dnia 25 kvłietnia część naseycl1 s ił m or s ki c h ostrzeliwała z dobrym 
skutkiem forlyfikaeye, om.z ważne pod względem militarnym urządzeniu. w G r e a­
t y a r m o u t la i J-' o v; e s t o U poczem wzięła ona pod ogień grupę m al y c h kr ą­
z o w :n i k ó w i k o n t t. t o r ll e d o w c 6 w nieprzyjaciela. Na jednym z krą.fiowni· 
ków zaobserwowano wielki poiar. 

Jeden nieprzyjacielski ko n tr tor p e d o w i o c i d w a okrę ty wy w ia. do­
w c z e z o s t a ł y z at o p i o n e. J e d n y m z 'O st at n h h b y ł a n g i e Is k i 
p ar o w i e c ryb a ck i „,K i n g S te h n'', który up am i ę t n il si ę w s w o im 
cza~ie odmową wyratowania znaiduiąoej się w niebczpie· 
e z e n s t w i e z a Io g i n i e m ie c k i (' g o s ta t k: n p o w i e t r z n e g o „L. 19". 
Załoga tego parowoo rybackiego wzi~tą została do . niewoli. Ptizostale nie,przyjaciel- . 



GODZINA 

skie morskie siły zbroine e o i n ę ł y- si ę. Po na..szej gtronie str a i n i o m a. Wszyd 
stkie okrętv now?ócilv bez uszkodzeń. 

" - • ;:) 4 ';;)" k . .t • 
J,31lm:rnześnie z natarciem naszych sil mnrskkh1 \Y no~y z :.--:t na :..D rvv'1et.ma za-

·afakuwane zosfalv wschodnie hrabstwa Anglli przez e ska drę statków po -
w i et r z ny c h ~ ary n ar k i. Ołwzucono bom.ba.mi ~ CT{) brym wynikiem urządzenia 
_ p:rzemys~ffwe poo c a m b r i dg e ;i :H o r w! e hJ urz~d:renia kolejowe pad Li n -

- o I . • "„ . i . 1f "' r "' i· c l. i"' l„ 't~ co 1 n, baterye pod W i n t e r t o r n~ p s •.v I ci•, -'-• uf' Vt' 1 c n 1 .~'L <l -:· - ~; .i«!>. ..... 

wnież re.ifln:rzvjacielskfo o kr ę ty v1 y w i ad o w c z e u wyhrz~-za ang1elskrngo. Po-
-- „ ·1 h l 1 > d , mimo silnego ostrzeliwania, wszystkie lata wce Vt'TÓtl y .,ez usz~i;razen o S\-;'YM irnr-

tów o!~zystych. . 
Lafa w ee naszego viidzialu hrtnfohra polowego mary11m"'k1 ,-.,-e F la :n il r Y i, !'RIHl 

.flnia 25 k'\'\liet:rria obrzuciły skutecznie bombami urz~dzenia po-rtDwe: forty!ikaeye i 
pla.c fotniczy w Du :n kier ce. Wszystkie one JHH'\To~Hy. ~omyśITIJe. . . . 

Poty1]zki '.>.ira~y przednich u ~j'brzeża i I a n et r y ] s k 1 e g o w dnm 24 bvrntnm, 

0 któ:rv;,h już don~sz~1rn, ko:::i.tynmnvano w dniu 25 k"\'tietnia przyczem nasze siły mor­
skie -;szkodrlłv cieżko jeden k o n t r t o r p e d o w i e c angielski i zafo:pity p a -r o­
wiec po m o'~ n i~c z y, którego zalogę prze'ł<iezfono {fa Ze e br ii g g e. Takie i 
z tej akcyi siły nasze wróciły bez uszkodzeń. N i e p r z y i a c i e 1 z n o w u co f. 
n ą ł s i ę z o k r ę g u w y b r z e ż a Il a n d r y j s k i e g o. 

Sze! sztah11 atlmirn.!ie.yi nun'Jl!_arki. 

omunllrat austryack.l~ 
WIEDEŃ. Urzędowo donoszą 26-go kwietnia: 

Rosyjski i Bałkański teren walk: 
Nfa wydarzył-o się nfo szczególnego. 

Włoski teren walk: 
Na południowo - zachlldnim skraju wyżyny Do b er il o rnow doszfo ilo zadętych 

\'l;·dlk. 

Na \Vachodzie od Se li rd~przyjacielffl!łi _powiodło ,się -na dużej szerokości fron­
tE wta:rgnąi tfo naszych sta!l::rwisk, lecz gdy zamierza! on w dalszym cią.gu_ kontynuo-

- , tr J. - • • ł • d . . t· , wr1.t- atak~ wr.!ska :nasze p:rze~1z!y ilo 1rn.n - a„1:1.1rn, sc1ga._y go az o jego srnryc l'O\VOW 
i v-1 ZiZ,ciekie,i, wa.ko ua bagnety wypędziły go sfamtą:t Tym sposołmm także i tutaj 
\Vszyst1.ie stani:nrfafa1 :mvm) znajduj~ się nadal w posiadaniu naszem. 130 Włochów 
wzieto d;J nie,voli. 

~Na wielu punktach frontu P o b, r ze ż a trwał bardzo ożywiony ogień artyleryi. 
Na rroncie k ary n ty i s ki m była niez.natJzna działalność bojowa. 
Na C o 1 di La n a w {lalszym ciągu sk:iercrwywuią. ogien swój nasze dężkie hau­

hice" Dzialalność artyleryi nieprzyjacielskiej oslabla. 
W odcinku S u g a n a Włosi opuśeili wszystkie stanowiska swoje między V o­

s t o i R e c e gn a, na kMrych znaleziono wiele mate:ryalu wojennego, i cofnęli się 
do R o n c e g n o„ 

Zastępca szefa sztab-u generalnego 
von Ho ef er 

Feldmarszałek - porucznik. 

rze'. ażeby wie1kie ;;-\vietn crrrze~ci,jaństwa 
spe;::lzić w gronie sweg;- sztabu gen;::tRl~ 
neg,o. 

~ Front zachodni: Lalahvee nieprzr.ia~ 
GieL=:kie rz-ucily kilka bomb na DŻ'\\•msk. 

Nasz sfotek powietrzny typu „~.Iura­
wle.w" obrzucn dworzec kolejowy w Daurt~ 
sewas (17 km. na połu<l.nicnvy * \VSeh6d od 
Friedrkhsfadtu) 13 b!>mhami ·10 h:mtmve~ 

mL 
'~a innych rrontarh ?iaUd cgi1iowe. 
Fr·1L:;t I:B11!;:~~1d: Xa !iu.ż na„ 

!'l8 struż,3 przednie 0dpnr!y wszędzie pró-
. . 1 l. • • 1 T '. by nieprzy,iac1e a postaprnnm .ru - rNH7.-0il~ 

W alki pod ~~shkala tl"wają jeszcze. 
Ataki tureckie cd strony Kha.rputu. 

złamaiy się w ogniu naszym. 

KnnmnikatJ f rancnsklo. 

1 Paryż, 26 kwietnia. I po!u~:~ędowo donoszą 20 kwiotnia po 

l W cicp:u dnia ubiegłego; po si]nem 
l ostrzelhvanin. Niemcy kilkakrotnie n.taka-! • • L 

ł wali nowe stanowiska pod 11Martwym I Człowiekiem". Podczas, gdy pienvsze U« 

! siłowania nie udały się zupełnie, meprzy4 

I jaciel wykonał ostatni atak, używając 
I obficie płonących płynów. Powstrzyma­
! ni przez nasz OEiień zagradzający, oraz 
i ogień piechoty naszej, Niemcy zmuszeni 

zostali cofnąć się do swych dawnych 
stanowisk. Gwałtowna działalność a;ty­
leryi w okolicy A vocomt. 

\V ciągu nocy usiłował nieprzyjaoiel 
bez powoilzenfa znieść wysuni~ty poste· 
runek pod A vocourt. 

Na wgchodzie od MoZy dość ~wałto­
wne ostrzeliwanie naszej :pierwszej i dru· 
giej lmii. 

W lesie Apremont wa1ki na granaty 

1
1 ręczne. 

W Lotaryngii rozpędziliśmy silny 
~~-tl!tllllllil!11.-<""~·"1J6illb!lil~ll!ll0~"*111;1;;:z11Ji"ll'~zilillv~~l"alld~~·"'*"""•"-~!\irll'!toil'it~~~~~~~---~~~~!lllllilll\i j nieprzyjacielski oddzjał wywiadowczy„ 

imat alpejski. Zastano\Viwszy się jednak 
a.ad znaczeniem Col di Lany, można zupeł­
nie słusznie powiedzieć, iż jest to tylko 
bardzo ograniczony sukces \V1ochó\V. Z 
chwilą zdobycia tej góry Włosi nie otwo­
rzyli sobie w-cale drzwi do dalszych sukce­
sów sh·ategicznych. 

1'\a terenie turecldm 1Fojska rosyjskie 
-w dalszym ciągu toczą zacięte walki z ar­
rnią turecką na zachodzie od Trebizondy, 
oraz na zachodzie od Erzerumu, w okolicy 
miejscowości Aszkola i Mamakhatun. 

Na pozo-stałych frontach ·terenu turec­
kiego p&.'1uje v;,rzględny spokój. 

Dlaczouo czwórporozumieniu nie zawiera 
pokoio? 

W najnowszym numer.le „Hille" znany 
pisarz impery-ali:styezny, dr. Paweł R-0hrbach, 
nazwiązując do ostatnich mów Sazonowa i 
Asquitha, omawia obecne cele w-0jenne czwóT­
porozumienia. 
_ Wykazuje on miall'owie-ie, jakie cele i ja­

kie interesy wiążą państwa ozwórporozumie­
nia z lmnie07.,nością dalszego prowadzenia 
wojny. 

Dla Włoch zwycięstw<0 Niemi~ oznacza­
łoby zupetne rozbicie i rząd włoski postawi­
}oby przed sądem ludu. 

Francya w razie niepomyślnegu pokoju 
straciłaby 7 do 20 miliardów, poży~zonych Rio­
syi, oprócz tego musiałaby zapłacić własne 
Jxosz,ty woje1nne, szkody i straty i zapłacić od­
SZikodowanie Niemcom. StanD'wiloby to sume 
która n~wet ,dla tak boga1ego narodu, jak 
francuski, byłaby straszliwie wys-oką. Fra.n­
cya stradłaby też bezoowrotnie nadzieie od­
zyskania Alzaeyi i Loui.ryngii i musialaby zre­
~:,-gnowa.ć z. ma~zenia o ponownem objęciu 
KI~rowmcze3 roh w Europie. Na nieprzewi­
dziany czas, jeśli nie na zawsze, zniknęłaby 
Francya, jako wielka potęga mocan.-twowa. 

Dale~o dckladniej, niż wyżej wspomnia­
llJ7'0~ .. di:Wocb państw, rozważa Rohrbach rolę 
Ang.iu l Rosyi w obecn-ej wojnie. 

. Co hędzie z Anglią, jeśliby zwyciężyły 
~1emey? - zapytuje Rohrbach. Kanar Sueski 
~est !1~~króts,zą drogą, prowadzą-cą do oceanu 
!TldYJS,iiego~ d·okrola 1."'l:óreo-o rol'loione sa .,.•o·. ' k . , o " 51 
wme --~aJe swia"i:mvego mocarstwa arnri.elskie-
,.,.0 71· J 1 ··~ Tr ''Il d 1 · b ~ ,.,, . -;.1-·"'-' hu a a ezy lU!. u oczu. ,Jeśli re-
.,,,,lt"'-'"'l'' n-.--..i1•"' bed·. ,_ ,_ . '".'-·- ,,_ __ „ nvJ--"j' ~ zie i;1·w-a1e przynuerze p-0-
h!ycz-ne, ~os;pod~rcze i wojskowe pomiędzy 
N1emcan11 a Wscn-odem i sprzymierzona ta po--

! 
I Telegram własny „Godz. Pol.". 

Urzędowo donoszą 25 kwietnia wie-

tęga owładnie tak Bosforem, jak i kanałem 
Sueskim, to wtedy Anglia musiałaby wysylać 
swe statki naok-olo przylądka Dobrej Nadziei. 
Sprzymierzeni zaś rozporządzaliby tymczasem 
kanalem Sueskim. Taką klęskę - twierdz,i 
Rohrbach - byłoby dla Anglii barWo trudno 
f:-nieść, bylby to dla niej kvniec, na c-o wska­
zują ostatnie obląkań.c:ze mowy angielskie. O­
bawa ta naturalnie 1tC-.si tak wielka. iż Anąli­

cy w;,-iężają wszystl~ie sily, aby d~ teg-o ~ie 
dopuścić. G-dvb,,- skutki ldeski b:vlv rm11e1-
sze, to Anglia· bybby <lalek~ skor~zą do z~­
warcia pokoju. 

l I czarem: 
Na półnoe;f od Aime i.\·ojsl:a 11a~ze1 

Podobnie ma sie sprawa z Ros·rn - twier­
dzi Rohrbach.-WywÓz zbo:la z t~g'O państwa 
musi odby·wać się pnez Bosfor i Dar:danele. 
Od tego, czy r--osyj:s1kie zboże w dostatecznej 
ilości będzie przewiezione przez tureckie cie­
sniny morskie, zależy bilans płatniczy Rosyi, 
jej gospodarka finansowa, kredyt; a z tern tak­
że polityka Rosyi. Z powodu Konstantynopo­
la i Galllp-oli Rosya rozpoczę-Ia wojnę; wraz 
z nadzieją zwycięstwa zillka również możność· 
uzy;;kania cieśnin morskich. Wszystkie ofia­
ry straszliwej wojny byłyby daremne, a na­
wet Niemcy i Turcya jeszcze silniej usadowi­
łyby się nad Bosforem, niż przed1tem. 

Jeśliby Rosya nie zaprzestala swej roz­
bójniczej polityki wtedy zagrnżonoby jej zam~ 
knięciem Bo-sforu. Jest to strasz.llwv cfos dla 
rosyjskiej żądzy i pychy. Gdyby Rosya nie 
obawiala się tego wfaśnie skutku klęSiki, to 
moglaby się daleko. pręAzej z<lee:-dować na 
·rnwarcie p-okoju. 

Jest to - twierdzi R:r)brbnch - pewnego I 
~odzaju fatalności:'.} obecnc·j wojny, iż państwa , 
ez;.:órJ)-Orozumienia wobei; grożących im ol- l 
brzy-mich strat, zmuszają swe narody do astat- I 
nich wysiłków, aby tylko nie dopuścić do zwy- ! 
ciestwa ·Niemiec. - 1 

" Walezymy z narodami, kt6rycll d-otyehcza~ ! 
sowe stanowisko mocars'hvowe w świecie, 
których nadz.ieje i cele rozbily:by się lub zo­
stały mocno ograniczone, gdybyśmy zW";cięży­
li. Tern też tlómaczy się, iż mimo c.iąglych tak 
straszli'wych efo-sów, czwórporozumienie jak 
zahypnotyzowane po\-i.-iarza cia_gle: Nie. '.-cy 
muszą być pokonane!" 

Komunikat rosf 
?etersbarg, 25 kwietnia. 

Wielki sztab generalny donosi :24-go 
kwietnia: 

N ajwyiszy wódz spędził dni wielkiego, 
tygodnia i wielką sobotę w głównej k!wat~.0 

po przygotowaniu pw~z art;y·ler,Y(i. zdo­
ttyly dziś i ann mały las na południu od 
Buttes, \Y oknik.y Vilies nui Bois. 

\V Ar;ronach, pociski na-zei a.. tv1e-
1·yi ciężkiej, zniszczyły posteni~1:-k -~1ie­
rnieeld i zasypały 50 metrów ro-wu 
nieprzy,iaciebkiego w odcinku Four de 
Pari::. 

Xiemc;v- ·yrysadzili 
W po, •. -~etrze i:;iny. Xasz Offiei1 zagi-a" 
dzają('s prze;;:zkodzU im '":. obsadz;niu 
w;yrv.-, na Et 1): ych f.:ołudnio~.vym skraju 
usadrnvii~my się 

Xa ternnie Vloevre, silne ost zeUwa­
nie 'W okolicy >.1oulainvi1Ie. Działalności 
-piechoty nie było 

-Jedno z naszych dział dalekono~ 
śnych. osLrzeH-wało dvrn~'zec kolejowy w 
Haudfomont 

Komnnikat boluiiskL 
Le Ha:vre, 25 kwietnia. 

GJó-wna kwatera donosi 24 h..riemia: 
Pod koniec dnia wczoraiszerro i w cia-

" a ' 
gn nocy toczyła się gwaUmi:/na walka ur-
tyleryi w o<lcL'll'U Rams-Carrnlle. 

Dnia 24 kwietnia po p~łudiniu nanow-0 
wszczęło się gwaltowne ostrzeliwanie w tej 
samej okolicy, jak róvrn.ież w okolicy Dix­
mniden i Steenstraete. 

Dnia 23 kwietnia i w\nocy na 24 kwiet­
nia eskadry ioh1icze bombardowaly dwu­
krotnie dworzec kolejowy w Wilegen, ma 
mchodzie od lasu pod Ronthoulst. Na za. 
budowania dworrowe wystrzelono najsam~ 
pierw 30, a po-tem_ 18 pocisków ciężkiego 
kalibru. Z p-ośród pocisków r.:ch. wiek­
szo&: osiągnę!a ~elu. \V-szysN~iP lata-\~;ce 
wrócily pomyślnie. 

I 

j 

Telegram własny 1,Godz, Poi.·~. 

Berlin, 26 I.~·ie!.nia. 
Kanclerz -Rżeszy wczoraj popołudniu 

pon()\tt'J1ie odbył . dłuższą konf ereneyę z po­
~iem amerykańskim, a następnie lA.'1'8Z z 
::zefem szt.atu · admiralicvi marvnarki uda. - · 
się do wiełkiei kwatery "głównej~ Pertrak.: 
fa::ye zostały~ zdaje t:tię, narazie ukolieto­
ne. Czy decyzya ostateczna zapadnio bez. 
zwłocznie w wieli'iej kw-Jte~ głównej, na, 
razie n:e wiadomo. 

'f~!egram własny „Godz,, Pol.". 

Berli14 26 kwietni~ 
I I Wetlfog nowoj;Jrskieh doniesień 

' nośC nie ~€-st tlopuszezaną. do zakła.'16w ok?~ 
ł tov.7eh niarynnrki. ZmobUizowa.nth:ieały kou• . 
! tyngent marynarki; szeregowey iGsta.ną U('!!!• 

1

1 
zwfoezn!e ·wyt;laru n.a okręty. Wyd.ant} ro~ 
kaz przyśpieszenia ~brojeń okrętów. Na. ·~ 

I kładach wsEystkich okrttów nfontle-eki-eh z~ 

I-dująrych się w portach amer,rluui:Jkfoh _umie-__ 
sz~zono dla- nadzoru u.rzędników c~lnyeh. 

I Wilson utrzymuje stały kontakt 1 Lan,;;ingfom,-
1 aleby módz każdej elnvili naradzić 1 

gdyby otrzymano nowe wfadomośe;. 

1'elegra:m własny ;,Godz. Pol...-. 

B"!'t;., ns !.w.; ,,f„:" -i:;_,„;i_., :/:ii.. ~ ~ ~f;.~4 :t"l' 

Z dm:i1esfoń prasy łoncłydski-e-f otriym.t_,; 
nyel1 {fot:rchezas 'f\')-nika~ ii w ostahdei ehwi· 
Il w kongresie ameryknńsh.im spotęgo:wal iit> 
znacznie nastrój na korzy:ie pokoju, pnyet·~m 
sympatve skłaniała się na str-om'\ Niem:ee. 
Róini ;zfonkov.ie L km1gre1m, którą do t~! pn-. 
r-y t!'zymaH stronę Wilson~ dali miJ; do U-'.?lti• 

m~nia, i~ naiiał n~e bę:l.ą. go poJ!h~ra_f.. I?tJw!e­
<lz:1a1w s1~ wreszcie, iz mlpow1ed11 N1enn~ 
OC!"'~kiwać naleiy pod koniee W 
='l?:yngfonfo panuje nastrój nn·f-vrnilll•ht•~~'l'iv 

tą niepo:rnydine pogfo:;ki. 
to~ by Niemey zechciały odriuu 
pofakujiteo. W nowojarskirh 
również panuje nastrój optymisty~ny. 

Prznuiw wołnło. 
Telegram w!asny .;,Godz, Pol/'. 

ltotbmhm. :?H kwiat ni& 
Biuro Heut-era donosi z 
7 1 . .,,,,.. . . :nu:. L.; \'\~(I ;nnH·y .::uem_rnq zar·zuCf! }lł ~,e:rra, .• -,,;,;:;;_,;;; 

toro'\1t 1 ':ep~1towanvc:~i 11e1w~z~m1. w 
rych za~t·Że•::aią si\· pi'Zechr -pi:1lityco 
ienm~i. , ioty~hcz'.::= \-rys.fa.no Już p 
25001 fleptsz te2;o eo 1 !zaiu. \""'•- ększośi 
ich pocho hi ze stanów µołudniowo·Z&• •. 
chodnkh, ~-:»:]zie rHjłlrznfoi zamieszkuj,. 
Amen:kanie pochrJdzt:I1~a n1.emie~1~iego, · 

Telegram wlasny uGodz. Pol.". 

AmstN·rhun, 2-6 h.~ietnia. 

z rfowego .Jorku donoszą, iż w urzę· 
dmvych kolach wasz\'ngtońskich panuj~ 
nastrói zdecydowanie optvmistrcznv w ster 
sunku' do 'przesilenia 'niemi'ecko:amery• , 
kar'iskiego. Poseł ame.rykariski w Berlinit, 
Gerard otrzymał od ·sY,'ego rządu poleo 
cenie, by nie wy,iawiał rzndowi ni'E'mi~ 
kiemu stanmviskr rządu ań1erykanskiego~. 

. Telegram w1a~uy nGodz. Pol.''. 
~owy-York, 25 kwietnia. 

Gazeta „I"'."ening \Vo·rld" w a.rtyk 
n~~ze~nym~ _zai;ytułmv;.rnym~ "Okazya 
Niemiec", pisze, 00 następuje: \V eh 

, obecnej, gdy kraj nasz po raz osia 
I żąda, hy Zt>rwano z po!ityką łodzi 
I ·wodnych, ~dawał by .się moO'ło. :z;e 
j jętność Niemców 13odyktuje ~\ni d 
i która, niezlł.leznie już nawet od te!Z'o, 
j podtrzyma~aby przyjaź1i · ze Stana.mi Zf~ 
I d~oczonem1, podni<tsłaby niezmi&l,"~ 

li N.riemcy w ocz~?h świata „ e.ywi_ Hz-0wll. .. -.•Wlt.-··-·-·•.·.·_" .• _• g?· gdyby Niemcy ośw1adezyły o~' 
me, lż ze wznlędu na prawa Am3ryks.n'i 

I na. mor~m. _oraz. szanując uznane 1w -- -· 
dmo zasarty podsta,rnwe nr.nva mi 
narodo,yeg·o, zaprzestają prowadzić· Wt}ji:·;-;t, 
nę łodzi podwoclnych tak, jak jest 'Jqllą 

I prowadzoną obecnie, ~dyby Niemey 
zdecydowane na k:·ok: ten bez ia,dn. 

I og~aniczeń,. to dc:konałyby tą droi1łi' 
gos, .co pos1atfałoby rlła niuh .za.r.ówn&. 
becme,. ,Jak· 1 w µrzys~~łości. -wartość. d$-'i· 

.1 Je.ko "lvu:k_E'Z<:!,, If.ii zniszczenie tysi"Ołl.c · 
I krętów me1wiy.}acie~:~~eh.. · 



GODZlN'.ł! 

· Tr1ldna • muaGJB. I 
Memoryał dodaie wi'eszcie: ,.,RzEtd kró-- "I zasilania amiii. W<>bee tego rząd pootano­

lewski pragnie zapewnić Stany Ziedno- • wił: 1) przedlu:żyć do końca wojny ohes słu-
. . Telegrmn wlasny „Godz. PoL ". 

1 

czone, jż nadal de.żyć będzie do tego,· by l żby tyeh żomierz.y, którym slu±ba juą, się 

J. t wykonywanie . tego, do czego czuje się ukońezyla, 2) · wojska terytoryalne wcielić d-0 
·" ·. · Jn$ e~dam, 26 kwietnia. uprawnionionym jako strona wojująca. da- pulk:ów, które p,osiadają ·braki, 3) żolnierzy 

. : Gażeta „Het Neuwe van den Dag" 
1 
ło się · możliv.'ie mało odczuć państwom powołanych, zobowiązać d'O sluiiby wojskowej 

pISZ~ .w artykule wstępnym: Niełatwo po- 1 neutralnym." ponownie, gdy tylko wyjdą ich certyfikaty. 

6. 

I ró"".'nieź n~e minie zasłużona kara Na 
razie musimy zadowoinić si~· 11 h'imdem 

1 Steph.anem". Z cał:SYo .serM. ;,vinszujer1~· 
j nasze) marypayce pu~kTIP.J::O :ohwu, j<lki 
zdobyła w smmłym ataku na wybrzeże 
An~lii, oraż wszystkich zdobyczy. 

go<:l,ZI(} . ustępstwa wobec noty Wilsona I . ~-·--- Dalej rząd proponuje: Młodych ludzi, którzy 
Z.·.·.·.'·.·. b'()'h.:· •. :. Qrem i . ~od.noś. ~ią, i. aJrl~ cecho w. aĆ l lłfit'Yft· nfo. Rf!ltln•io nnlfo1" R · W dniu, 8 Si€11.'pni<: nie ukończą je~zcze 1 g lat 1 
'WltmY. sfos'QD.ki wza1emne wielkich mo- . n ll mu Il uu u ~un u„ powołae pod bron, gdy tyllm doJdą 1.fo tego · 
~stw~ . Umotywowanie. żądania tem bffr.. · ·wieku. Zarazem rząd prQlponuje: zar:r,ądzić 

„Vossische Zeitung-" pisze':' ,.Ein:::; 
Stephan" zniszczony! Wiadomość ta \\­
całych Niemczech wy\voła zado·wolenie. 
Barbarzyńcy, którzy pozwolili zatonn1: 
bez ratunku hezsilnej załodze „ L. ; r;: .. 
znajdują się w J1iewoH niemieckiej! Spra-:t~ej utrudnia poczynienie jakichkolwiek Telegram wfasny „Godz. Po_l.u. natychmiast środiki, ażeby przez powołanie o-

p~tw. Rząd niemiecki stanął wobec l{openhagn, 26 kwiemia. ehotników z pośród niezapisanych ludzi nieM 

.

· .. wykle tru. dn~o zagadnie.nia p·. olACra. l~tt~ I . N·a·ti . l"d d"'" d . 11~ Pe·t _ żon.atyeh ofrzymać patrz, ebną. liczbę żolnierza, .· . t b d 1 . , d ' . -1:> ,'ii l'l ona u en v onos1, U> er ?.) d d . 1 . t • b -" „ 
... go n~ e:n, y o ~a eoo rogę posredmą. sbm-ska A encva Tele. raficzn otwier-- „ rz~ . , ,o_maga. się pe nomocmc wa,. y mvg:i. 
~~ gotow lesi on uzyć wszelkich środków dza d"'sło g. ··d . N~ g. atJ No d zarządzie srodk1 prz:nnusowe w razie,. gdyby ': .. te . . .„ ł , . . . . . . ' V wme ome:s1eme gaze ,J " r e d . 2'"' . t • 'dl . t I 

•.. ,_ Q .m oznałm~1 w asl!-ie kanclerz ~e~zy, l deutsche Allgemeine- Zeitun." które głosi w mu '.maJa z ego zro. a rue .orz~~ 
t.e· 3.e .. 4nax., me. 1est gotow zaprzesŁac wo1ny 

1

, że Rosya . . e . ed t 'lag .' d . h rO: 50,000 h1dz1, 3) to sa. mo w1nnQ mieć nueJ~ 
lodzi.·-podwodnych, o tern również wypo-- p .. yc . · l: '. ~rz h s aTwi za nyc .fc fi sce~ gdyby w Anglii w którymkolwiek tygo~ 
wiedz'ał · · • · k 1 · Rz oz, Y1 po o1owyc · ymczasem po 0 • dniu po 27 maja zaciagnięto Tlł'>d broń mniej 
. . 1 się ~yrazme ~n~1si:z eszy w l <>:yalne bit1ro posuwa sie nawet dale; jesz- .: ... . •b. • r . . · 
swem . ostatmem przemow1emu w parla~ , z t · d . R~ . "kt • 3 

• mz iD,000 ludzi'! 4) środln wy-u:nemone w 

w~edliwy los! Gdyby „barbarzy1'icy" iiie· 
mieccy chcieli postąpić. '\V myśl mBtc1d\ 
an.gielskiej .a la Harafong i King Stephan, 
wowczas me powinni byli ratO'\Vać tvch 
ludzi, lecz pozwoliliby fo1 z2i1:ą/: uezilto· 
śnie . Teraz Anglia widzi. jak my pro 
wadzimy „barbaLzyilską" ·wojnę. 

JO,enck. l c ,~, wier. zą_c, ~e w. osyi 1:1 me pra~ purulrtaeh 1 i 2 maja bvó wykonane, jeżeli o-
. gm~ p~ko1u I mkt me probu1e przygoto- siągniętą zostanie llC'.7,ba 200,000 ludzi z po- \ 
. wac don gruntu. śród jesv~ze niepowotanyeh. W obradach bra­

Hosyanio wo Francyt 
Telegram wlasny „Godz. Pol.<!. 

ło udział 16 deputowanych. 
W dniu dzisiej·siym odbędzie się po.no" 

I 
wnie tajne posiedzenie. 

Telegram własny „Godz. Pol.". ~ W Iooi: ~ższ.ej l-0rd Crewe pocz.Y,nil te. 
B l. 26 kw .. tni ~ame prz.e<l'l.)taw1ema. 

. Doniesienie Biura Wolffa: Posłowie er m1 · ie a. ł 
angielski i francuski w Waszyngtonie we Do „ Vossische Ztg." donoszą z Lon-

o iodi koar 
Telegram własny „Ot>dz. Pol.". 

Rotterdam, 26 kwietnia. 

. W alki nad Tygryxom. 

Rozruchy . w Dnblinio. 

Marsylia., 26 kwietnia • 
Biuro Havasa donosi: Przybył h 

wczoraj przed południem parowiec poi:,:'.. 
to~;r. z nowym oddziałem w~jsk rosy. 
skrnn . 

Grecya przed dncyzvą. wtorek wręczyli odpowiedzi swych rządów I <lynu, iz posuwanie się wojsk angielskich I 
na przedstawienie Stanów Zjednoczonych, na 'obydwóch brzegach Tygrysu napotyka 
poez.ynione. w sprawie zawieszenia bloka- 1

1 

na niezwykłe .trudności. Siły Turków wzro- Telegram wlasny „Godz. Pol!'. Telegram wfasny „Godz. Pol."„ 
. kady Niemiec. Nota amerykai1ska została sły więcej niż wdwojnasób. a ataki ich są Londyn. 26 kwietnia. Ateny, 26 kwietnia:. 
przesłaną 5 listopada roku ubiegłego, za" 1 tak gwałtowne, iż wojska angielskie nie- Doniesienie Biura Wolffa: Nadsekreq Dobne poinformowany d1dennik „H& 
te~ ~d -chwili tej ub!egł? już blisko sześć j _jednokr-0tnie. ?yły zmuszone ustęp~wać. i..arz dla Irlandyi oznajmił w Izbie niż.. .stia'< pis,,;e: w najbHżs:iyeh dniach nafoiy o. 
Dllesięey. W odpowi~?z1 na zarzu! Sta- I Straty. An~likow są b~dzo znacz!1~e 1 do- szej. iż przedwczoraj w Dublinie wybu- ~okiwać 1ajęcia przez G:recyę ,lecyflująeego 
nów.~jeW:oczonych,. iz mato~a }mg1els~~' j tych~zas me zdołano ie wypełmc rezer= i chły vwP.Howne rozruchy. Przybyli ~oł~ stanoVviska woln~c wojnr. Ueeyzya już do~ 
którą· koalieya .słps':Je, b~ m1ee pewnosc, I wam.1. , • • • I nierze, którzy zdołali opanować sytuacy~. rzewa . 

. czy towary, znaJqu1ąoo &ę w drodze do Ludnosc1 Kut el A.mara, ktorej mer l Polerrło 12 osób wtem 4 do 5 żołnierz.:v. 
pa:ii:stw neutralnych nie są.. czasem pr .. ze-

1
1 sposób było już wyżywić, generał ang!el~ I Po ~najmienitI tem izba odbyła tajllą ł 

zµaez.one ~la „ niepr~Yjticiela, jest bezpraw- 1 ski polecR udać s~ do Turków. Sam geą I na rade. · I Waffii w EoiPGiB. 
;; ną, odf>ow1edź gfos1, iż nowym podstępem 1 nerał za pomocą parlamentarzy poczynil i --

s~ow6!1·"!11 e~em ~ostarezapia to~arów odnośne kroki wstępne. 1rlll" ftofan" Telegram wlasny „Godz. Pol.". 
u1eprzy1amelowi musiały byc przec1wsta" ---- „n Y ~ 1.1 " Londyn, 26 kwietnia. 
wfone .nowe. metody w stosowaniu przyj~ l'l11ig~ wo1·rkomll m i"'L Ministeryum wojny ogłasza następu~ 
tej Ztłsad.v ~atamowa'.llia handlu Niemiec.. lllaw u li · m& n Telegram wlasny „Godz. Pol.~. jąoy komunikat w sprawie bitwy nod 
·Odpowiedź po'\\rtarza twierdzenie wypo- lle:rUn, 26 kwietnia. Katią, stoczonej w d. 23 kwietnia: <.iłó~ 
wi.edziane. w nooie z dnia 10 lutego roku Telegram wlasny „Godz. Pol". . Gazeta „Loka1anzeiger" p1sze, M ·na- wnodowodzący w Egipcie komunikuje, iż 
1915, iż niemożliwą jest rzeczą badać na . Londyn, 26 kwiefuiia. stępuje~ z wielką radością przyjmujemy bitwa była poważniejszą, niż pierwotni~ 
pełnem morzu wielkie nowoczoone okręty; Doniesienie Biura Wolffa: Wczoraj po- wiązank~ pomyślnych i treściwych wia- sądzono. Niewzyjaciel stracił 70 lud:rJ 
dlategoteż wszystkie one dla dokonania południu w Itibie niższej odbyło się tajne p-0-- domości która ponownie składa dowód w poległycb. i 28 we wziętych do nie· 
rewfayi muszą b,Vó sprowadzane do portu .. siedzenie, na lrtórem mian'O wysłuchać wy" niepokonanego pragnienia walki naszej woli. W materya.le wojennym zdobyto 
Podobnieź nadużycia popełniane przez I jaśnienia prezesa ministrów Asquitha, orru: marynarki wojennej. ,.Najwyższe zado- 5000 pasów z ładunkami, 4 karabiny ma.­
nieprzyjaciół, posiłkująeych się .Paszporta- I -0bradować.nad jego txeśeią. wolenie sprawia nam Mtmalnie donie~ szynowe, 28 granatów i 80 karabinów. 
m.i··amerykańskimi spowodowały etosowa„ .. Bim·o prasowe donosi w tej sprawie, eo sienie o karze, .jaką poniosła załoga stat- Brygada kawaleryi w ciągu óałego dnia 
nie tego środka. Memoryał mów,i następM następuje: Podczas tajnego posiedzenia ·I' ku „King-Stephan", i pragniemy mieć ścigała uchodzącego nieprzyjaciela. 8 sa.~ 
nie w tonie ironicznym . o podstępach Asquitib. ud.ziem e7Jezególowego wyjaśnienia tylko nadzieję. by załoga, którą obecnie molotów zaatakowalo i zaskoczyło obóa 
wspomn!anyc? . w nocie. amerykańskiej: j w aprawie ~moc?ienia _k:mt~~entu. wojs~? I up~owadzono do nie'"!'oli n_iemiec~iej, by- nieprzyjacielski pod Katią. Obóz uległ 
„U·d. erzaJącem.1 ledn. ak wobec tych podstę- I oraz w s;praw1e dzmła1n-0sc1 militarne1 Anglu i ła .1den.tyczną z tymi „dzielny. m1" mary- zupełnemu zniszczeniu. Nieprzyjaciel po­
p~ są: .szybkoś?, z jaką o~~ okręo/ wy- ląem:ie z kolonia.mi ~ lndyami, nastę~:mie u" J narzami, k~órzy pozwolili zcdnąc w fa- :;iióst przJ"'.:e~ ciężkie straty. Zdaje ·się: 
pusze. zą.ne by:Valą na woinosc oraz, i:ade:r I czyn.il przegląd badan rządu. w spraw:e we;- 1

1 

lach morskich naszym bohaterom ze ste- I 1ź meprzyJac1el oofn'ł si~ z okr~u Ka· 
mala strata i drobne medogodnose1, na I bunku. Werbunek począwszy oo si.erpma rowca "L. 19". Wówczas byłoby nam 1 tia. · 
i.akie z reguły są· one wystawione." . . nie byl ju~ wystarczającym .. dla należytego brak jedynie załogi „Baralonga". I j~j 1 

• owe WOJDY· 
Nawet tragiczne chwile dziejowe maią. 

swe humory.styczne momenty - motna sobie 
priwiedzieć, -czytając . doniesienia pism nie-­
mi.eckich o nowych zawikJ:aniaeh m1litarnych. 
Wojna światowa, kt.óra objęta dotychczas c,;te~ 
cy części świata, Europę, Azyę, Afrykę i Au­
stralię, musia!a się jakoś wtrzymać - jak o­
gólnie. sądzono _;. przed wybrzeżami ostatnie­
go neutralnego kontynentu, Ameryki. Mimo 
róZnyeh . zapowiedzi, jakie częstokroć z wa­
szyngtońskiego Bialego domu sygnalizowała 
prasa entente'y, Jankesi ~ najlepszy inrares 
l.{Ważali i uważają neutralność, i mimo „Lusi· 
t?nii", "Palembangów" i „Sussex'ów" nie u~ 
ważali za stosowne porzucić dotychczasowej 
~odnej dla nich rezerwy. 

3 .~f Dzięki temu Niemcy, wzg1ędnie państwa 
:.~alne walczą dotychczas „tylko'' z Łrzellla 
· · · ··· rstwami: rosyjskiem, hrytyjsko-indyjskiem 

ońskiem, z czterema królestwami: wlo­
e.in,- · ·belgijski ero, serbskiem i czarnogó:i:­

. ~·\··:yiddemi i wreszcie z trzema republikami: fran.: 
':: /g «nską,, ·portugalską i' San Marino. Do rzędu 

· Pifzeeiwńików nale~f również zaliczyć księcia. 
Monaeo,. który swą armię oddal do rozparzą-

. dzenia Francyi, tudzież niekorouowanego 
zwierzchnika Albanii: Essada Paszę. 

.- · Zdaw.aloby się, że weale zresztą pokaźna 
liczba przeciwników, jest juź wyczerpana. 
TYnfozasem ze zdumieniem dowiadują się 
Niemcy, iż wypowiedzialy im wojnę a raezej 
prowadzą : już wojnę . z dwoma jeszcze· nieza­
wjs?emi państwami i to państwami amerykan~ 
skiemi. 

Przeciwnikami tymi są: :rioozpospolita 
Counru:ii i, szczep indyjski Y aqui. · 

· Pierwsze·miejsce z wieku i urzędu nalety 
. się .rzeezypogpolitej Counani. Zdumiony czy-

:· · ltelnik .sięga pamięcią do swych lat szkolnych, 
:ijedriak· z caleg-0 legionu amerylrn~skieb repu­

. tbllk. nie· mołę. wylowić żadnego wspomnienia 
t· . o 'o/fil p.ra.wno~pm1stwowym twonę .. .A jednak. 

< Jre:p11bllka ta ·istnieje i fo od dłuisżego czasu,· 
\ gdyż od rolm 1886. Państwo to rozsiadło. SI~ 

·1,\:t'iędzy· fum.miską Huyaną a Brazylią, w odl~-
..•.. ··~~lo~ okolo 15 mn·od wybrzeży Oceanu.Atlan­
}J!:~ego .. W·pamię~~ roku 1886 zrzekła si.EZ 

Brazylią.· oficyalnie . wszelkieh svcych praw do 
spornego terytoryum, na którem ·rozsiadła się 
rz~po1polita, wś Franeya, wbrew oczekiwa­
niom Brazylii., nie uzna.la jakoś ia stosowne 
kraju tego dla siebie anektować. Wobec tego 
nie pozostało obywatelom Counani nfo·. inne~ 
go, jak ogłosić swą niezależność i wybraó so~ 
bie whtsnego ·prezydenta. 

W ostatnich latach a raczej ·w ehwili wy~ 
buehu wojny światowej, na prezydyalnym 
stofou zasiadl szósty z rzędu prezydent repu­
bliki, Adollbe · Besset Beaufort. Przed -0bję­
ciem urzędu prezydenta był on francuskim o~ 
ficerem, który za jakieś prz"estępstwo skazany 
zostal na deportaeyę do Cayenny, położonej -
jak wiadorn<> - we francuskiej Guyanie, w 
pobliżu rzeczypospolitei Counani. Dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności powiodło 
się mu zbiedz z miejsca swego ,przymusowego 
pobym i przedostać się do Counanl, gdzie 
dzięki osobistej dzielności umiał zdobyć sobie 
zaufanie obywateli, tak, iż mógl'. ze skutkiem 
sięgnąć po najwyższy zasz.ezyt, jaki republika 
mirun do rozporządzenia, 

Wybuch wojny francusko~niemieckiei po­
dzialal na rzeczypospolitą Counani, względnie 
na jej · prezydenta, elektryzująco. Beaufort 
zwoW natychmiast parlament, w plomiennem 
przemówieniu wskazal na barbarzyństwo Łych, 
którzy na biedną Francyę podstępnie napadli 
i -QSiągnąl zamierzony skutek; republika Cou­
nani wypowiedziala jednomyślnie wojnę ce­
sarzom:· Wilhelmowi i Franciszkowi Józefowi. 
Wykonując uchwalę parlament~ zarządził 
pfozydent powszechną mobilizacyę zbrojnyeh 
sil swęgo państwa i rózpoeząl gorączkowe ćwi~ 
czenie wojsk, które trwalo dopóty, dopóki nie 
poja.wil sią w Cayennie okręt, mający ealą ar-

. mię przeprawić do Europy. Wśród dźwięków 
counanijskiej marsylianki z rozwiniętym 
sztandarem (srebrna gwiazda na krwawo­
ozerwonem polu) wstąpili Counaninowie w li­
czbie 300 wojowników na poklad okrętu, by 
stanąć u boku armii francuskiej, 1. utęsknie­
niem oczekującej pomocy eounaniiskiej. 

Korpus eksped.y.cyiny. zawinął szczęśliwie 
do Europy, gdzie wcielony do Legionu cudzo~ 
ziemskiego, obficie skropił swą krwiąfraucuską 
ziemię, dając wyraz romarl.sltiej solidarności... 
Wafoz~e pod :wodzą swego pułkownika Beau~ 

fort, wzbudzal podobno podziw swą dzielna.. 
ścią, a podczas ataku na Bois &bot, ckryl się 
nieśmiertelną sławą. 

Dalszych, a raczej szezególowyeh losów 
korpusu republiki counanijskiej nie :i:namy, 
gdyż naczelne dowództwo tej armii biuletynów 
n.ie ogłasza. 

Nieco inaczej n:i.a się rzecz :z: drugą z kolei 
~ojną, która rozegrała się .na gruncie wpra„ 
wdzie ściśle amerykańskim, lecz w wa.run~ 
kach o wiele bardziej skomplikowanych. 

Mianowicie w ramach Meksyk.u, w pobli~ 
żu granicy Stanów Zjednoczonych żyje nieza~ 
leiny szczep indyjski Y aqui. Szc!'.tep ten jest 
nadzwyczaj dzielny i wojowniczy, a w razie 
potrzeby może podobno wystawić armię, liezą­
cą do 20.000 dobrze uzbrojonych wojowników. 
Yaquowie vi1ypowiedzieli w jednym czasie, a 
ra:l.-zej w jednym dokumencie wojnę trzem 
od.razu państwom: Meksykowi, Stanmn Zje­
dnoczonym i Niemcom. 

Przedstawienie istotnego stanu rze~.zy, 
jest i-ieczą z powodu iście skomplikowanej sy~ 

·tuacyi politycznej, w jaką popadli Yaquowie, 
wcale niełatwą, niemniej jednak interesującą. 
Otóż sprawa przedstawia się tak. Jak wiado­

. mo, jest dzisiaj Meksyk wlaściwie jedynie. po­
jęciem geograficznem, gdyż rzeczpospolita me­
ksykańska rozpada się na caly szereg stanów, 
prowadzących sanodzielną politykę, która 
znowu toczy się jużt-0 po torach Caranzy, już­
to Villi, jużto wreszcie Huerty. Yaquowie o­
powiedzieli się po stronie Villi, ale głównie 
dlatego, iż po stronie Caranzy wystąpiły Sta­
ny Zjedno~zone, Jankesi, których Yaquowie, 
odpłacając pięknem za nadobne, wszelldemi 
silami tępią. Zrozumialą jelllt więc przyczyna 
wypowiedzenia wojny Caranzie i Stanom Zje­
dno.czonym; za.chodzi jednak pytanie, w ja1ri 
sposów w wir iście „meksykańskiej" wojny 
dostały się Niemcy • 

. Otóż w stanie Sonora, który stanowi głó­
wną siedzibę Yaquów, mieszka bogaty nie.o 
miecki farmer, nazwiskiem Schmidt. Jak wia~ 
domo, d-0 prowadzenia wojny pot:r'.teba wiel­
kiej ilości koni, wobec czego postanowili Y a­
quowie zaopatrzyć się w nie przy·pomoey sta­
rego, a nam. dobruY zresztą znanego spMobu, 
jakim jest rekwizyeya. Prawa tego nie chciał 
uznać · ,,neutraln~t' P.· Schmidt i oszańcowaw-

szy się w swoich la~~ oświadczył, że ,,n.oo„ 
tralności" swojej będzie bronil z mioozem w 
r~.ku. ~ 

Oś'\\iadczenie „Alemana" "rywolal:o wśród 
Yaquów żywe oburzenie. Zwolaoo natych­
miast radę woienną, która postanowila wypo­
wiedzieć woj!Ilę cesarzowi Wilhelmowi i w 
tym celu zredagowano zupelnie formalną no­
t~ z wypowiedzeniem wojny. A ponieważ na 1 

naxadzie ·wojennej byla mowa oczywiście tyl­
ko o wojnie, więe skorzystnno ze sposobności, 
i wypowiedziano równocześnie, tym samym 
aktom dyplomatycznym wojnę równiet Wil~ 
S'Onowi i Caranzie. 

Rozpoezęla się więc yaquk.ko-niemiecka 
wojna. Po \vstępnych ruchach operacyjnych 
uderzy! na fermę maly oddzia! Yaquów. 
Schmitd jednak wiedząc już z doręcwnego mu 
aktu wypowiedzenia wojny, jak ~ielką osóhę 

I ma na meksykańskiej widowni wojny repre­
zentować, zebral garstkę 11ialych, tudzież spo­
ry oddział wiernych mu Indyan i uderzenie 
Yaquów zwycięsko odpad. Nieopatrzną swą, 
podjętą ma.lenni silami ofenzywę, okupili 
Y aquowie. liczbą 36 poległych i kilkakrotnie 
\viększą liczbą rannych. 

Nastąpił dlugotrwnly okres zastoju w o­
peraeyach hojo·wych, w którym Yaquowie o-­
kazali się bard.ro rycerskimi przeciwnikami. 
Każdej chwili mogli warownię Schmidta wiel­
ldemi silami zaatakować i zrównać ją z zie­
mią, jednak dając wyraz swemu u:maniu dla 
waleczności przeciwnika, dalszych kroków 
woje.imych nie podejmowali. 

Tymczasem stała się aktualną wojna z 
Caranzą. Yaquowie, obawiając się strategicz~ 
nego. rozdzielenia swych sil, P"QRtunowili woj­
nę niemiecką ukończyć. Nie szukając inter~ 
wencyi innych państw wysłali do Srhmidta 
poslów, i po krótkiej konferencyi :u1'-;,'ady o­
bie strony zupełnie formalne :1,awiesze11ie bro~ 
ni. Wprawdzie od . zawieszenia broni d-0 zaę 
warcia pokoju jeBt jeszcze · dafok-0, niemniej 
jednak - poza C:r..amogórą -- ruz.ejm między 
Niemcami. a szczepem Y .aqui jest w o1)ecnei 
światowei WQinie Pierwszym honorow}"ID ro­
zejmem1 jnki wojuj~{ie dotyr,hcias ze sGbą 
stron)~ po fil'wtl\lilj!Ch bojaeh zawarł:,:. 
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Dziś: Teoiila. 
Jutro: Pawła. 

Wschód slońca o godz. 4 m. 4J. 
Zachód o godz. 7 m. 15. 

Dzfś i jutro zebranie roczne Tow. wzaj. pomc­
c.y rrac-0wników aptek. 

Rocznie:e. 

Dnia 27 r. 14f,8. Urodził się w Krakowie kardy­
nał Fryderyk Jagiellończyk, syn 
najmłodezy króla Kazimierza III 
Jagiellończyka i Elżbiety, córki 
cesarza Albrechta II. 

1831. Bitwa pod Mińskiem , Maz-Owiec­
kim. 

Fełjełonik. 

Wary.at. 
.'V nruizym domu zwa:ryowal wczoraj pewien 

foke.ior. Ni stąd ni z owąd 7..aczął nagle krzyczeć •. • 
- Jeszcze wódki! ]eszcze szynki! jeszcze baby! 
Rodzina i sąsiedzi usilowali go uspokoić: · 
'- Już po świętach - móvr:ili 
- Jakże po ·święta.eh? - darl się waryat. -

.Jeszcze· się śWięta nie zaczęly l Cóż wy mnie. obel­
:;u~eie? Kawa!ka kiełbasy w ustach nie miałem. 
Hej, służba, dać tu musztardę i kieliszki! Gdzieście 
szynkę schowali? .. 

Potem rzucil się do olma. 
- Hej, ludzie, proszę do mnie na śWięta ! Masę 

iedzenia się zostalo. 
Na nieszczęście, olma wychodzą na ulicę. Pod 

kamienicą zaczęli się gromadzić ludzie. 
~ Proszę, proszę - wolał waryat - chyba, że 

nie macie apetytu? ... 
Okazalo się, że wszyscy m2ją apetyt, gdyż pod­

wórze zaroiło się tlumem ludzi. oblizujących się 
zgala bezczelnie. 

_ - żono, wytaczaj · b.eczki... Gdzie klucz- od pi­
vroicy? •.• Tam ·i est mięsiwo. 24 szynki, 15 kilom et· 
rów kiełbasy, 48 bab i mazurków, cztery kopy jaj 
na twardo ... 

Podwórze 7.awylo z uciechy. Stróż z trudem 
zamknął: bramę, która jednak poczęła się chwiać 
pod naporem ilumU; - · 

W aryat zaś wrzeszczal: 
- Zabrali mi klu.1.Jz. ;Wywalcie ~wi od pi::wni;. 

ey. Ta, ta; prosto, dnlga i brzegu. '--:-
Tlum runął do piwnicy. Powstał zgiełk, -ba-· 

łas, tumult. Rozległ się trzask. To drzwi od piwni­
cy Wyleciały. . 

Przy bramie zaś szturmowano zawzięcie. iStróż 
tł6maczyt: - · · 

- Ależ państwo, to waryat. 
- Jaklo waryat, kiedy mądrze gada. . . 
Wreszcie wa:ryat zasnął, a publicznośe zaczęła 

się rozchodzie z pomrukiem niezadowolenia: · 
- Bydlak jakiś... Prosi.. "a sam lda.dzie się 

spaA'i. 
Banzaj. 

ronika · łóazka. 
Leczenie świerzbu;. 

. Obok innych zarządzeń sanitarnyc];i, Wy­
dział zdrowotności publicznej powziął lnicya­
tywę, a Wydzi~ budowlany . doprowadził do 
skutku urządzenie zakładu, gdzie odbywa się 
leczenie osób, dotkniętych świerzbem. Liczba 
chorych tego rodzaju w. mieście naszem, wo­
bec braku mydła i opalu, a co za tem idzie~ 
rzadkiego poddawania praniu bielizny, jest 
bardzo znaczna; spotykamy tę chorobę zarów­
no. wśród· dzieci szkolnych, jak wśród robotni­
ków.fabrycznych, dostaje się ona już i do r1J­
dzin zamożniejśzych. Zwalczenie iej jest więc 
sprawą <lila wszystkich wagi nie malej. Dlatego 
też. należy korzystać z nowego zakładu leczni­
czego~ pozostającego· pod· kierunkiem specya­
listy chorób skórnych, dra Litauera, a miesz.. 
czącego się w lokalu · dawnej szkoły przemy­
słow:ej przy ul. Pańskiej 115~ 

.Chorzy niezamożni, zaopatrzeni w świade­
ctwi\. . ubóstwa, dziatwa ze szkól miejskich, o~ 
raz· jej' rodziny, korzystają z leczenia bezplat­
nie~ _Kuracya osób zamożniejszych, względnie 
robotników fabrycznych, leczo.nych na koszt 
przedsiębiorców, wynosi 1 ~ rb. 

Równolegle z wyniszczeniem na skórze 
ehorych za pomocą mycia i nacierania maśCią 
pasorzyta, odbywa się_ odkażenie odzieży, oraz 
bielizny pościelowej, którą, idąc do zakiadu, 
należy zabrać ze sobą. Kuracya trwa trzy dni 
z rzędu i w celu uniknięcia ponownego wza­
jemnego zarażenia się wmna objąć calą ro­
dzinę jednocześnie. 

Schronisko dla \inteligencyi. 
. . W. dąmu ~r. 37 przy ul. Mikołajewskiej 

1stme;ie schromsko dla inteligencyi. Instytucya 
ta, powolana niedawno, bo w kr.IDcu roku ubie.. 
~lego, na b?rdzo skromną jest zakrojona skalę. 
cr1lym kapitałem zakładowym by! skromcy 
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fundusz, pozo:staly po sekeyi sanitarnel b. ko­
mitetu obywatelskiego. 

W chwili obeenej w schronisku znajduie 
pomieszczenie wraz z utrzymaniem, a ponie­
kąd bielizną i ubraniem 18 pen::yonar1s, w 
czem 12 kobiet i 6 męźczyzu1 drugie tyle kan­
dydató-w oczekuje wJ.kan:m, ewentualnie roz.. 
szerzenia przytul'ku. 

t-\ RSZi\ \'1i\. 
ł kiedyś pom na skreśle:llie dek.ładnej historyi 
i tej fundaeyi i tej krzywdy, jaką rząd rosyjski 
1ł· w~·rząd.zil ·Polsce na gruncie tego zapisu Sf:a.. 

szrna. 
Warszavviika jego fundacya o wiele byla 

skrnmuiejszą i nie miała niczego na celu, i»-­
by mogło drainić administracyę rosyjską. A 
jednak!„. 

Na to ostatnie nie zanosi się iednak. Ifa~ 
pita! .~zal;„;i::dowy'' zostai \vyczerpany, a świeżo 
uzyskano. od Rady opiekmiczej Z2pomoga 500-
rublowa wystarczy przy jaknajdalej posunię­
tej oszczędności conajv.-yżej na dwa miesiące. 
Tak, że opiekunowie nie rozstają się z troską 
o zapewnienie bytu insiyiucyi. 

Na czele zarządu sto~ą: pani Hirs:-:el i inż: 
Br. ,Jasiński. 

Z tanich b1dmi dla int:::ligen~yi. 

. 
Po raz pierwszy po 186!3 mku~ po pogro-

rn:e pnv:.stt..ni.c;\rym odro<lzil się prąd niepo­
G.~<,gLJf'..•::1:.•-.;;y w '.l'.aborze ro~~-.'.~kiln w okresie 
c-d 1838 do 1892 roku. \fc.~a między Rosyą 

• t . . d "ł • , u r.:ans w:.Hn eenfralnemi r-::-:,_ awa.ia s1ę wow-
cza;; prr:wdopod<1br:ą i Hizką. Powstala w pe­
\", ny;:h koJaeh i!Iteligencyi rwszej nadzieja o­
derv.-ania się od R'.:l~yi i cdrodzila się wiara w 
u2szą, pn:nn10paii.:;hvo'.':<! odbudowę, powstał 
zatem meh parły-otyczny. Pierwszym przeja­
wem nazętrnątrz tego ruchu był: demonstra­
cyjny obchód stulecia konstyrueyi Trzeciego 
Maja. ·W;p.vola! on represye dosyć surowe: 

Z powodu braku mięsa, a· stąd niemoino.ści u~ 
stalenia rodzaju potraw, mnie kuehnie d1e infofi.. 
gencyi wstrzymaly na dziś sprzedaż obiadó'.>;. 

W sprawie sług. 
Jeden z czytelników „Godziny P." z·wraca uwa­

gę na n1ezalatwioną nigdy należycie sprawę „godze-

, więziono i wy.:;ylano na wschód demonstran· 
·l tów i organizatorów demonsfraeyi. P-0-mimn 

·1·. tego, a może ua·ivet wskutek podniecającego 
. ·wpływu tyeh ".represyj obchodzono w Warsza-

l wie aż do rnlm 1904 rok rocznie demonstra~ 
eyami antyrosyiskiemi rocznicę konstytuc.yi 

. nia" slug. Sprawa ta doczekała się· w dziennill:ar­
stwie polskiem setek artykułów i projektów. a mi­
mo to ciągle jeszcze zmuszeni jesteśmy przy poszu­
kiwaniu slugi posilkować się rektorami lub innem 
niewwsze skuiecznem i wygodnem poś:rednietwem. 

1

-

1

1 Trzeciego Maja~ uchwalonej w·brew woli Ro­
syi, dla wyionienia sil niezbędn.yeh, dla wy­
emancypowania się. od niej. 

W ciągu ostatnich 1at 25-riu rocznice kon­
stytur.;y1 Trzeciego Maja staly się ulubionf.'m 
świętem polskiem naro<lowem w Galicvi. W Łodzi jest gorzej pod tym wzgl;:.dem, jak 

gdzieindziej. Istnieje w-prawdzie Stowarzyszenie 
slug chrześcijańskich. liczące okdo 300 czlonltiii. 
lecz ani panie, ani sługi nie z tego związku nie ma­
ją. Stowarzyszenie. nie daje znak-u życia i rwdko 
kto o niem wie. s!użące zaś, płacąc niewiadomo za 
co shladkę miesięczną, w poszukiwaniu s!użby aibo 
korzystają z pośrednictwa koleżanek, albo innemi 
drogami. bez udziału Siow. zmuszone są starać się 
o miejsce. 

Kooparatywa tramwaja:rey. 
Pracownicy tramwaJOW dojazdowych 

Łódź - Zgier~ Pabianice, Konstantynów, A" 
leksandrów, Ruda i Tuszyn zrzeszają się we 
wspómej kooperatywie spożywczej, która w 
dniach naj.bliższyeh zostanie urue-homiona. 

Sprzedaż cukru. 
Komitet rozdzialu mąki i chleba otrzyma! 

jui. od delegacyi żywności-owej tira.n.sporty cu· 
kru dla sprzedaży w 6 mączny-eh sklepach k0<­
mitetlL Sprzedaż w.e<llug kart na cukier roz.. 
pocznie się w tyeh dniach. 

Ze St~w. nauczycieli chrześcijan. 
W sobotę 29 b. m„ o~będzie się o godz. 6--ei 

ogólne zebranie kooperatywy spożywczej Stow. 
nauczycieli chrześcijan. Na porządku dziennym jest 
wybór zarządu. 

Ogólne zebranie doroczne Stow. wyznaczono 
na dzień 6 maja. 

Pensye nauczycielskie. 
Dziś i jutro, w godzinach popołudniowych bę­

dzie wypfacana pensya nauczycielom miejskich 
szkół początkowych. 

_ Z ln1rsów pedagogic~yeh. 
Wykłady . na polskich kursach pedagogicznych 

Wydziału szkolnego wznowione będą w dniu dzi­
siejszym. 

W niedzielę 30 b. m., 'o godz. 9-ej rano odhe­
dzie się wycieczka drugiej partyi słuchaczów d~o 
gazowni. 

Pożyczki. 

Nie ulega wątpliwości, ~ dążność do' ob­
chodu konstytueyi Trzecieg-0 Maja przejawi 
się silnie w społeczeństwie polski em W' obsza­
raeh wyzwolonyeh z pod jarzma rosyjskiego. 

Z inieyatywą obchodu wystąpili: WL 
Studnicki i Zygmunt Makowiecki, redaktor 
„Gońca". 

Inicyatywę tę poparli: posel Łemrpicki, 
dr. Kozubo>vski, pr-0f. Kamfeniec:ki, prof. 
Handelsman i L. Kobvleeki. 

Obchód 3 maja zostd przJtięty przez sp-o­
leezeństwo entuzyastyez.nie. 

Sprawie obehOOu oddaje i oddawal zna. 
szne usługi ks. Frandszek Radziwin, prezes 
milieyi miejs-kiej. Pierwsze posiedzenie Ko­
misyi obchodu zw-olane zostało przez niego. 
Na owem posiedzeniu postanowiono zaprosić 
wszystkie stowarzyszenia i organizacye do 
wzięcia udziału i przyslania delegatów do ko­
mitetu obchodowego. 

W pracach przygotowawe2ych uczestniczy­
li: Michał Łempicki, Alfons Parczewski, Jó­
zef Pomorski, Artur Śliwiński, Rektor Zy„ 
gmunt Straszewkz, ks. prałat· Zygmunt Che?­
micld, Stanis1aw Dzierzbieki, Stefan Laury.: 
siewicz, Wladysfaw Lepperłi., Zygmunt Chmie· 
lewski, Zygmunt Chnanowski, Stefan Dzi& 
wulski, Wojciech Górsld, Marcell Handels­
man., próf. Kamieniecki, Stanislaw Kemp.ner, 
Lucyan Kobyłecki, Karol Kozłowski, dr. Jan 
Kozubowski, Ludwik Krzywioki, Zygmunt Ma­
kowiecki, Bolesław Miklaszewski~ E-dward 
Potempski,, dr. Rafa! RadziwiUowicz, A. Ros­
set, hr. Rostworo~ki, i Wladystaw Stud­
nicki. 

Odbyło się przed kilkoma dniami posie­
dzenie delegatów stowarzyszeń i związków, 

delegaei ukonst:r"iuowali się w komitet. Ten 
' komitet w liez:hie 150 osób wy'bral komitet 
ściślejszy, oraz prezydyum, w sklad którego 
weszli: posel :Łempicki (prezes komitetu), 
ks. Chelmieki (wice-prezes), Po.motski (wice­
prezes), rektor Bmdzińsłd, rektor Strasze­
v.icz, rektor Z. Makowiecki, Wł. Studnicki, St. 
Dzierzbicki, J. Lipczyński (prezes Kola - star­
szych cechów) i Bernatowi~z (przedstawiciel 
robotników w Kom. Obyw.), Artur Śliwiń­
ski, Zygmunt Chmielewski, Henryk Nusbaum, 
posel A. Parczewski, hr. A. Ronikier, Wl. · 
Leppert (przemysfowiec), Stefan Laurysie-

W ciągu ostatniego cygodufa kasa pożyczko>va 
przy Delegacyi nies. pom. biednym wyplacila 1,150 
osobom 5,300 mar tytułem pożyczek. 

Ł. O. S. 

1 wicz (przemyslowiec), St. Libicki, Bog. Her­
! se i E. Geisler. 

Aby dać możnośc tym wszystkim, którzy nie 
byli obecni na pierwszym wystawieniu „dziewia­
tej'', poznania tego słynnego dzieła Beethoven;, 
zarząd Ł. O. S. postanowił wyf:!tawić tę symfonię 
po raz drugi. Rzeczony koncert, h"ióry cdbędzie .się 
w sali koncertowej d. 1 maja, zasługuje tem bar­
dziej na pełne pmvodz;enie, że będ.zie on już· ostat­
nim w tym sezonie i zarazem benefisowym orkie-­
stry. Dyr. MazlirkieTuicz poprowadzi pierwszą ezęść 
programu. ldóra składać się będzie przeważnie z 
utworów Beethovena, zaś w drugiej części, h1:ór~ 
wypełni całkowicie IX Symfonia, przy współudzia­
le ch6rów „Hazomiru", oraz solistów, znanych już 
nam chwalebnie z pierwszego jej wysiaVrienia, d:,-­
rygować będzie dyr. Zd. Birnbaum. 

Ze szkoły dla gluehoniemyth. 

W żydowskiej szkole dla głuchoniemych lek­
cye rozpoczynają się w niedzielę, 30 . b. m. Przez 
caly czas ieryj ·dzieci ol:rzymuj.ą bezplatn.e obiady. 

Kradzieże. 

Przy ul. Nowo-Cegielnianej 14, Abramowi Cym­
be1ov:i skradzi?no 14 sztuk pasów transmisyjnych, 
wartości 1,600 maxek. 

W fabryce kleju Tow. akc. „Stern" na Choj· 
nach, dyrektorowi Ludwikowi Dobrzyńskiemu skra­
dziono 150 funtów tluszczu, wartości z górą 300 ma­
rek. 

Kupcowi, Michalowi Erąszakowl wykradziono 
w tramwaju po1ifel z 1~000 koronami, kilkasąt ru- • 
bil i weksle. 

Obnk Komitetu pracują komisye <ibcho­
dowe: odczytowa, wydawnicza, poehodowa. 
Czasu jest bardro malo. 

Fundacva Staszica. 
Jednym re znamiennych rysów dlugole­

tniej gospodarki rosyjskiej w naszym kraju 
byló paraliiowanie dobrej woli' zapisodawców, 
którzy majątek swój w calośei lub w częśei od­
dawali na cele poeyiku publicznego. Niemal 
ua każdym zapisie publicznym prędzej ezy pó­
źniej zaciężyła ręka biurókracyi rosyjskiej, 
zmieniając wolę zapisodawcy, przekszta!cając 
ją lub wręcz uniemoiliwiając jej wykonanie. 
W ten sposób poszły na marne setki, a może i 
tysiące zapisów. Dość przypomnieć rozmaite 
stypendya ·uniwersyteckie, fundowane za cza'." 
sów b. Szkoły Głównej. · Co z tymi zapisami 
wyprawiał niezapomnianej pamięci Apuchtin, 
niewi.elu wiadomo. A jest to rozdział speeyal­
ny w dziejach martyrologii pols!tjej pod rzą­
dem rosyjskim. 

Wybitnym przykładem przeinaczania wo­
li zapisodawców, są dwie iundacye jednego z 
największych patryotów polskich, Staszica: 
hrubieszowska i warszawska. Hrubieszowska 
~ogromna w rozmiarach SWYcll l programie­
miala na celu podniesienie stanu wlościańskfo· 
go. Naturalnie, cel taki był' solą w oku admini­
strac)'i rosyjskiej, więc przeksztalcila ona fun­
dacy~ hrubieszowską tak, ie nie na pożytek, 
looz. na krzywdę kraju WY,ehodzil:a. P.rz.yjdt.ie-

Dziewięt.dziesiąt lat temu Sta.szk zapisał 
wielką na owe ez.asy sumę 200,000 zlotyeh pol„ 
sh"icb, zabezpieczonych na majątku Wisznke, 
a to na utworzenie w Warsurnie „Do:rou za„ 
robkowego" dla osłabionych po chorobie, wy„ 
chodzących ze szpitali i wogóle dla osób chw]... 
lowo mniej zdolnych do pracy. Miał to b;tć 7,a„ 
tem rodzaj schroniska dla rzemieśluików-re­
konwaleseentów i osłabionych ludzi pracy. 
Staszic rozumiai że należy im dopomódz w 
sposób, któryby ich utrzymywał we właści­
wem zajęciu, a nie naraźał na pracę wyczerpu­
jącą, szkodliwą dla zdrowia. Zapis ten, jak 
wszystkie inne Staszi~ owiany był wielką. 
milością kraju, a zarazem wielkim rozumem. 

Nie do uwierzenia, eo administraeya ro­
syjska z zapisem tym uczynna t Na gruneie1 za­
kupionym z funduszu Staszicowskiego za ro­
gatką Wolską, pobudowano najpierw„. areszt 
wraz z. salami zajęć. Następnie zamieniono 
,,Dom Staszica" w istny hotel, do którego spę­
dzano i dziewczęta upadłet i rannych żołnie­
rzy z kampanii krymskiej, i nieuleczalnie cho.. 
rych, i opuszczone dzieci, i moralnie zaniedba­
nych, i wyp1Ezczonych z więzień. Wszystko~ oo 
kto chciał~ tylko nie to, czego pragnął Staszic. 
"\Vreszcie w połowie Domu zalożono szpital, 
który administracya otDczyta taką opieką, że , 
wkrótce zakład ten uznał. się za pana posesyj 
i calei fu.ndacyi. 

O krzywdę, "'ryrządzoną pamięci i osta­
tniej woli Staszica nieraz ·się upominano -' 
zawsze bezskutecznie. świeżo Komitet Obywa­
telski zajął się tą sprawą. Wyloniono umyślną 
knmisyę. 

Jak jednak silnie .zagnieZdzil się"w fun­
<lacyi duch dotychczasowej jej administrac.yi, 
dowodem fakt, że komisya, rozpatrzywszy 
nprawę, za.lamując ręce, orzekła, ii na.razie nie 
uczynić niepodobna, wobec braku odpowietf.. 
niej ilości szpitali w Warszawie. Dopiero~ gdy 
miasto brako\Vi temu zaradzi, wówczas będzie 
można przystąpić do urzeczywistnienia zapisu 
Staszica. · 

Tak sprawa przedstawia się w 90~ą rocz.. 
nicę jego śmierci. Może, gdy nadejdzie setn~ 
życzeniu jego stanie się nareszeie zadoś~ 

ronika warszawska, ... 
Karty chlebowe. 

Rozwinięte do . maczny.eh granie od :Pewnegt. 
czasu fałszowanie kart Komisyi :M1ejskiej Rozda­
wnictwa mąki i chleba, wyrządza ludności Wu­
szawy wielką krzywdę, albowiem -powoduje zna­
c7.lly deficyt mąki wydawanej piekarzom, co znów 
ujemnie ·wpływa na ilość wypiekanego chleba tak 
dalece, że w drugim tygogniu okresu kartkowego 
uczuwać się daje dotkliwy brak 

Pochodzi to przeważnie z tego powodu, że nie­
ma piekarz.a, któręmu by Komisya w każdym o-­
kresie nieodrzucila paręset i więcej kartek uzna. 
nych za fałszywe i tym sposobem nie zmniejszy:ta 
ilości mąki wydawanej na. następny ok:I:es kartko-­
wy. Sprzedający chleb za kartkami po·wi.nni baczną 
zwracać uwagę na ich autentyczność i nieprzyjmcr 
wać kartek fałszywych, do tego samego obt?wiązani 
są i piekarze. Jak nas jednak objaśniono zachodzi 
vfiełka trudność w rozpoznaniu kari falszy-wych od 
prawdziwych a po.rhodzi to ztąd. że karty fałszywe 
prawie identycznie podobne są do prawdziwych ~ 
kolmze papieru, rysunku i znaków szczególnych: 
C-0 więcej jednocześnie z ror,daniem kart prawdz:i· 
wycli pojawiają się i karty falszywe, prawie wl'Alle 
nie różniące się od prawdziwych. Byłoby zatem · 
wskazanem, oprócz energicznego przesladowanit _ 
talszerzy, ustalenie gatunku papieru, druku i zna· 
ków szczególnych na karty prawdziwe, a dokony­
wać tylko zmiany koloru na zasadzio najrozmait­
szej kombinacyj barw. Tym sposobem sprzedający 
i ludnośe przywykliby do odrói.niania falsyfikatów. 
Obecnie są piekarze, którzy tak dalece padli ołtn:!cą 
fałszerzy, że nietylko co.raz to . większy wykazuja 
deficyt mąki, ale nadto winn1 sa Komisyi roz<la· 
wniczej znaczne jej ilości. 

St.an rzemiost 

Rzemiosła warszawskie z bardzo małemi wy­
jątkami wykaz;uią nieznaną dotychczas w naszym . 
kraju stagnacyę. Za wyjątkiem piekarzy i rzemi­
ków, którzy wskutek wojny najmniej ucierpieli. 
prawie we wszystkich rzemiosłach nnstąpilo zna. 
czne sparaliżowanie wytwórczości a u niektórych 
prawie ealkowicie zamarło. Pewne stosunkowo o­
żywienie wobec nadestlego sezonu '1Niosennego u.; 
jawnilo się wśród szewców i krawców. Chociaż, 
roboty ich przeważnie ograniczają się DB. repera· 
cyaeh starego obuwia, reparacyach i przeróbkach 
noszonej już odzieży, przyczem jako rys charaktery-

. styczny chwili bieżącej zaznaczyć wypada najwięk· 
szą ilość robót p:rzy czyszczeniu i dopasowiwanin 
noszonej już odzieży, za· licznej wa bee ogólnego 
schudnięcia wśród ludności. No>Y-ych obstalunków 
niewiele notować możua, bo ~ powodu drożyzn~· 
młteryałów i roboty, oraz ogółuej biedy li:o tylk<) 
mfł!-e poprzestaje na odzie--l;y jw noszonej. Procent 
wi_ęC ·ludzi hez p:raey w tych rżemioslacl1jest d()ŚĆ.ZłlS.• 



. • ~~~· Naj~ę~ 'afQli ·.· ~ik .· wyny6reżości ujawni! 
: Się wsl'ód br~wnikó"'. i w fa,brykach dywanów, 

gdyt ,;aledWie 5 % tych .. zakfadow .·jest czynnych i 
to bardzo.• $bo, a wytwprczość . ograniozoua w-y­
łącznie do · l'e,parncyj •· uiywanych · przedmiotów. 

. . . . ·.Wycieczki przyrorln .. foze.. . 
1
. r~żnm:~idne dan.e, w sprawie rozsz~rze~i.a ~. :a„ 

\\i U2:upeluieniu poda.7lyeh wiadomosci 0 • n:c 1~tak~wa: Materya~ ten. poslu~y z,1 _ Wu}\a= 
• 1 · h ·T "'·.r·1· · "k' p d ' zow„,e przy . .1egt. lloWa~llU tych spr<lW W \\ar vv·yciecz1::ąc . ow. 11.1.1 osm ·ow rzyro y, za„ , :· 

Teatr Nowoczesny. 

„Na dwa fronty" fani:astycma. op6!'ełb W·2-łh 
żnaczamy,· ze specyalna komisya organizuje szawie. · 
w niedzielę wycieczki miejskie po ·zbiorach 
przyrodniczych, praco\vniaeh naukowych, la­
bo:r:ato1•ya.ch, ors.mźeryach, cieplarniach i zakla­
<lach . ogrodnirzyeh. 

aktach. . 

Km·.marek w za.k!ada·~h ga.zo"'ycb. 
'. · ·. W 'zahladach· gazowych przy uliey. Ery­
. wańs~tl(3j n~d 019.enkiem kasowsm wywieszo­

. J~;! obwieszezenie, iż na zasadzie § 1 rozpo­
~g~: 1;zą.dzenia p. generał-gubernatora z d. 7 kwiet-

~ n!~ róku biez~cego wszelkie nalefoości kasa 
.., irnuje tylko w walucie rosyjskiej. 
, ~lego względu zapewne przy przyjmowa'." 
naie:żnm'i.ei w ma:rlmch, kasa zakładów ga­
.-e~ oblicz.a je według własnego kurs.u, liw 

. ~c ·markę po 55 kop., nie zaś wedlug kursu 
#J;zędc;;vego 57 kopiejek. · 
, \-\Tywolnje to .między kasyerem a publi­
r;~nością liczne zatargi, które jednak kończą· 
się i;~--yriięshvem kursu „gazo·weg-0" nad w:zę-
duwym .. · · 

Zmiana godzin biurowych. 

: W czasie \;,~iosny i lata Komisya ~ądzn. 
. wycieczki przyrodnicze zamiejskie o eharakte-­

. rze ogólno~ksztak~!cym, sposobach badaniach 
parków~ ogrodów, lasów, pól i IąJr. 

Poza.tern przygotowują się wydec.zki ści­
. śle naukowe d!a ulatwienia osobom . zainterer 
sowanym kolelrnyonownnia pewnych dziatów 
przyrodniczych. Będą '\Yięc wycieczki: entomo-

. logiczne, b-Otaniczne, zo-ologiczn~\ geologiez.ne 
i gleboznawcze. Jako przygotowanie do tych 
wycieczek zorganizowano kurs 12 'W-ykladów 
p. t. „Co i jak zbierać na \Vyi!iecżkach przy­
rodniczych". Wykłady prowadzić bęrlf);: bota­
niki, p. Sewer,yn Dziubałtowski, zoofogii: p. 
Janusz Domaniewski, entomologii p~· Ed:war1l 
Korb· i p. Arkadyusz Kreumer. 

W ;dpowiedzi na wezwanie zarządu mia­
$ta sliierowane do. kierowników poszczegól- • 
nych wydziałów magistratu w sprawie godzin 
urzędowarua, większość wydziałów wypowie­
działa. się~ za powrotem do dawnych godzin 
pracy b~z przerwy obiadowej~ 

-~' 
Sp9s® na rzeźników .. 

Nadużycia~ jakich dopuszczają si.ę rzeźnicy, 
sprzedający mięso monopolowe .są: na porząd~ 
ku· dziennym ·i ostamio sfaly s1ę tak juź ja-

1 skra.we, iż w sprawę wejrzało · kónsoreyum 
I mięsne. Siedmiu z pośród rzeźników ska1„ano 
1 na zawieszenie w j:telnieniu sp!Zedaży mięsa 
I na przeciąg czasu od tygodnia do czterech, dla 
i przykladu i ku nauce innych. 

. ·za . pralrtykowanjnn obecnie. razkladem 
pracy~#powiedzialo się ząledwie kilka biur, 
a w.1Ch rzędzie kierownicy sekcyi handlowej 
którzy o~Wiadczyli, że w ciągu.3 miesięcy nie 
zdoliill jeszcze ocenić jaki system'"dla wydaj­
n'tlśGi: p~aćy lll'Zędnik6'w jest kohystniejszy. 

.Zwolennicy powrotu do dawnych warun­
ków ilinotywowali ~-nioski swe rzecze.wo, sta­
wiając. obok zasadniczego argumentu - więk~ 
~zegą Wypoczynku praoowników i potrze1:iy o­
szczędzania. ich wzroku, argument natury fi~ 
nansowej - ·oszczędność na oświetleniu zwla~ 
-szcza w porze zimowej. 

.Poświęcenie ka.plicy. 
'onegdUj odbyło się w Aninie pod Wa­

wrem zebranie obywateli w celu omówienia 
spraw po.rządkowych, związanych· 2 uroczysto· 
ścią.' poświęcenia pierwszej w Aninie kapliey, 
ufun,dowanei kosztem pp. Jak. Pawlikowskich. 
Poświecenie odbedzle sie w d. św. Stanisław.a, 
8 maj~; l'ano,. poczem~ odprawiona zostanie 
pierwsi;aMsza św., oraz po poludniu Nieszpo­
ry. 

I Zarządzenie zupełnie słuszne, nasuwa si.ę 
I jednak uwaga czy kara ta nie jest zbyt niska. 
l Nie należy bowiem zapominać, iż rzeźni­
! cy sprzedający mięso są zaledwie częścią o­
! gólu pracowników tego zawodu, z których po­i zostali utracili prawo handlu. 
i Czyby więe nie należalo wprowadzić :tta 
przyszkść zasady, aby rzeźnicy, którym do­
wiedzione będą nieuczciwe machinaeye przy 
sprzedaży, tracili prawo handlu na rzecz &Wycb 
I>olegów,.nie korzystających z tego przywileju? 

Nie wątpimy, iż ten środek dałby wyniki 
pr!d ka1~clym względem dodatn~e i przyezynilby 
sie znakomicie do uzdrowienia stosunków. 

~ Polecamy go sekcyi III handlowej magi­
i stratu, czuwającej nad sprzedażą mięsa· ku 
; sz~zególnej rozwadze. 

Grntyllkacya. 
Komisy a rozdziału.. mąki i chleba zwrfr. 

Z Mokotowa. 
Grono mieszkańców "1:okotowa. urządziło w U• 

biegły ·wtorek, w ogrodzie ,,Bagatela" koncert na 
f :rzecz Kola wpisów . szkolnych przy szkole J. Zdzie­
l niekiej. Na program zlożyly się 8pie>VY chóru mo-

l koto\vskiego pod dyr. p. K. Studzlliskiego, śpiew 
p. Asty Różańskiej, oraz pp.: SzeJlera i Szpakow• 

J skiflgo, deklamacya p. Elizy Pilawa i hnmorysty­
l ezne monologi. p. Olsżewskiego. Publiczność licznie 
j ze.brana oklaskami nęsistemi darzyła wykonaweó\V 
1 programu. Koncert świadczy na korzyść ruchliwo-

śe.f i życia towarzyskiego wśl'ód inteligeueyi Moko~ 
towa. ' 

Przy myciu okien. 
Wczoraj w południe w domu Nr. 14, przy nL 

1 Nowoaleks..·uHlryjskiej w Mokotowie. służąca, 16-let­
l nia Ludwika l'.tomorowska (Nnwy-śvlliat 27), myjąc I górną część okna upadła. z v.rysokiego parteru do 

I &1Iieryny i uległa wstrząśnieniu mózgu, oraz silu­
. ezenin ciała. PDgotowie p!'Zf;>viozl:o K. do szpitala 
' Dzieeil};tka Jęz.us. 

Pokątnfoy nie próżnują. 

DtlalalnoM „pokątnych doradców'"' r-otwija się 
coraz bardziej z :kreywdą dla obałamucanego przez 
nich ogółu. 

papier jest cierpliwy, ofa liczy się z tern, r:zy 
pro.f\hy do sądu . mają . jakąkolwiek zasadę :prawną, 
\V,;~ystko na nim napisać można. 

1 Na wczorłljszc.m p~ied7.eniu sądu apelacyjnego 
; znalazlo się 7 skarg ape1aeyjnyeh w sprav.'llch na 
I sumę poniżej 500 rb„ a więc w sprawach, w któ-­
i ryeb wyroki zaskarżeniu obecnie nie podlegają. 
i Te bezsensowne skargi były „pięknie" i czysto 
; po polsku napisane, naturalnie dobrze zaplacone 
li przez strony, miały za~ ten tylko rezultat, że peten-

ci, którzy w dodatku stavdli · się do sądu i pewien 
czas w nim spędzili, dowiedzieli się z ust przewod-

1 
niezącego, że sąd wea1e nie jest władny rozpozna-. 
wać skargi apelacyjne w sprawach na sumę poni­

J źej 500 rb. 
Czyżby k-totnie w Warszawie brak bylo praw­

ników? 

Teatr i mu~yka„ 

SpMka auto.rak.a p. Kazimierza W~~ 
Bkiego i W. Szellera PQ'.Pisaia się bardzo la,d„ 
nie. Podano pUJbliczności milą, bezpreten-­
syonalną bajeczkę, o dwufrontow~j ~i~i~z. 
ce i królewiczu obarczonym cona1mme1 ·trzy. 
dziestu dQlegliwościami, bajeczkę, nie poziba· 
wiona nawet satyry życiowej, zabarwionej 
lekko~ ironią, a może nawet satyrą p'Ołi~czną, 
a że losy biednej księżniczki i nieszczęśliwego 
królewicza focza si~ na tle ładnej, melodyj" 
melodyjnej muzyki,~ skomponowanej prz~ p. 
\V. Szellero eaiości slucha' się chętnie i mile, 
a także i patrzy, bo operetkę wystawiono bar· 
rlw starannie. 

Do ogólnego, dodatniego wrażenia prty­
czynła · się niewąt1pliwie W)lkonanie. Księż. 
niezka zn<llazła miłą wykonawezyuię w p. 
Dob-osz ~ l\iarkowskiej, która śpiewa i tań· 
czy z zapalem, pelne humoru. pqstacie stwo, 
rzyli p. Sieller (ksiąie), 'Viśniewski (astro. 
log) i Tański (giermek). Sukces jednak osią­
gną! p. Suliko~i\i w roli królevdcza, dająe 
przekomiczną maskę i czyniąc grę swą arty· 
Btyr.znie zblazowaną, a p. Skonieczny, dzięki 
pomysłowej charakteryzaey~ epizodyczną ról· 

, kę kata wysunął na jeden z pier:wsz~h pla· 

i nów: 
. Efektownie i dohne wypa:dt taniec ta~ 
! będzi z p. Mia - Marą na czele, równleź or­! szak królewicza z werwą gral na grzebie.­
I niach, zastępujących zarekwirowane trąby. 
i Staranna rcżyserya i ~liczne dekoracye, zwta-

szcz:a, w akcie drugim uzupclniały mHit caw 
fość. all. 

Z Sądów„ 
Sekcya karna w wydziale apelaeyjnym. 

Jak wiadomi:;, z chwilą objęcia p:rzez prawni· 
ków polskich sądów pokoju i wydzialu apele.eyjneo 
go. c.aly szereg spraw karnych, które do tego e:u.~ 

su rozpoznawane były przez wydzfal prawny stra­
ży obywatelskiej administracyjnie,· przekazany rio­

stal do tych sądów. 
JednOtiźeśnie z utworzeniem $ądu apelacyjne· 

go, wydżiały sądu okręgowego, roźpoznająee skarg; 
apelacyjne bądź na wyroki sądów obywatelskich, 

Teatr Wielki. Dziś „Faust" Gounoda z ,,,Nocą j bądź na wyroki sądów gminnych, p'1'ZeSla1y nie 

Opieka nad plantacyami. lenie na wwlacenie 16,800 rb. gratyfikacyi I 
. cila się do Zar.ządu 1"liasta z prośbą, o pozwo-

Walpurgii"• Jutro na rzecz Centralnego domu pra- i rozpoznane apelacye do wydziału apela<',yjnego, w 
cy wieczór wokalno-dramatyczny z Epoki Króle- ·1 którym w ten sposób obecnie ro.z.poznawane będą, . 
stwa Kongresowego (1825-:1826). , wszystkie sprawy apelacyjne ze skarg na wyrol..-1 

Na sikwerał'h . warszawskicll wi.dnieJą pracownikom komi~yi i pracownik9m podle--
wsz~i~napisy; · ~;Ópiękę · 11ad . plantacyami. I glych, jej instytueyi. · · 

• Teatr Rozmaitości. Dziś na dochód wdów i sie-- j sądów Pokoju i sądów gminnych. 

poleca się. Szimow-nej. Pwblieznośei''. Wid-0elr 
nie jednak polecenie to nie jest wystarczają~ 
ee. · W ro11kazie lromooidanta milicji miejskiej 
zazna.ez.ono, . że publiczność depcze. trtI.wniki: i 
niszczy plan:tacye. Zaznaczyło się to zwlagz.. 
eza w ·ubiegłe święta w Alejach Ujazdow­
skich, g~ie. świeże trawniki poniszezyla sp~„ 
cerująca publfow.-0ść, · a glów11ie uczą~a się 
młodzież. Wobectego o.piekę nad plantaeya­
mi p,rzekazan-0 m~licyi. Cóż na to Szanowna 
Publicmooć? .. 

,,Jednodniówka" na Szkolę Polską. 
W pierwszym dniu Wielkiej K.westy. M~~ 

jowe.j na· S?Jk-olę Polską. (dn.. 2 maJ~! na ,,ui;­
cach Warszawy ukaże się ,,Jedno<lmowka li­
teracka wvdana nakładem .Tow. Literatów i 
Dzienilikany Polskich. Wobec · nadeslania 
przez pisarzy polskich bardz?. ob!itego i eem­
negó materyalu d<> Jedn00n1owk1 (np .. t'fipe­
cyrunie opracowane ciekawe studyum nest-o- .. 
ra historyków po~kich, 1'adeusza Korzona 
P. 4,•·. :o~Vi·iata rzadowa w Pol~e mboru ro-„ t„,, J;,:;: • ·y • ki 
8'>iskiego'H 'i w. in.), ohjęLość Jednodnrów 
"" • • .l~ lym będzle ZD.aeinie większa, mz w ro.Il.u ~esz . 
Ro.ziprie:daZą ,Tadn-0dnlów•ki ~zajmie się spe-­
·ąyąlny K{)lfilitet pań, orgamzo:v.any przez pp. 

· Z-Oftę'.:Lelewelową i L. Kotarbmską. 

Czyszczenie ni. Pańskiej. 
Dziś odtywać się będzie czyszczenie nl. 

Pań.skiej, która naleiy do rzędu najbrudniej­
szych uliC miasta. O godz. 5 po poł. zamknię.. 
te . zostaną wszystkie· sklepy. 

Nowy przemysł. 

I .ro'f II ptiłku nlanów polskich „Grube :ryby" Ba- I Pił>rwszą sesyę apelacyjną. pl'eZe6. Mar~eweki 

I łuckiego, -jutro „Intratna posada'' Ostrowskiego. 1 wyznaęzyl na nadchodzący piątek. 
Teatr Polski. Dziś „ Wyzwolenie" St _Wyspiań~ j Na wokan&ie znajduje się 15 spraw. 

! sklego. , • , I Sesye karne odbywać się będą w tej iłamej ! Teatr Maly. Dziś i jutro „Kontroler wagonów l sali sądu apelacyjnego, w której odbywają się &e-

l sypialnych". 'j sye cywilne. 

!
'
1 

Teatr Letni. Dziś i jutro „:Mąż panny" Dra-
~łol~jlill~ll!1A111iiJJ•ll;u11111Ą ... ~ti~t~lllilliil!41"""~--..-llfllj-ill'l\ta,J.+1Ą._._1111;;1tJ11•11i.11•••~1111i'1iilli#iof'~llllil!lilllllli!lllilfl!llilll.....,, gely'ego. 

Teatr Nowo~ci. Dziś i jutr-0 „Nareszclt1 sami" 
Lehara. 

W· związku. ze zbl~jącym 'się uroczystym ob- j Teatr Praski. Dziś i jutro "Faworyt earowej" 
ehodem S maja w Warszawie wytworiyl się zapcr-

1

. E. Bośniackiej. Na Pow~Ui: 

Oziiiejszs pogrzeby w Yaruawla. 

mniany od dawna i ,zakazany do niedawna prze- z Filha.rmonfi. Kllliska Walerya, lat 74, b. obywatellia zł.em-
6„ kt6 "'w•-s„,..,.„ be""1·e ..,.,.móg' „ąę. w, z k.-ośeiola · św. Barbal"V, god.z. 11 rano. Fran.a my-, ry " w """" 0 

""" „„ 1 ...i D w 6 r i chat a. W wielkiej sali Filharmonii •J 
W Pr "' W"'{"'ch artvsty,..,.„v„J. w sklepa"h m"' szek Józef, 1. 76, przemyslowiec, obywatel, fahzy. a ... o ,u,,Q · " """"~ " „- i, w sobotę (29 b. m.) organizuje się wielki koncert t A„ÓW p1·ś • nn h, cmlantAMrnvh1. m"ga"y .„.h kant łap.et, z kośeiola św. Józefa (po Karmelicki}. eryw. mrn yc ei- ~„J ..,....., "' " n„„ ! na rzecz zawodowego kształcenia wychowańców 

haftów, produkuje się obecnie niebywala ilość na- 11 „. Gniazd sierocych" pod po.wyższym tytulem. Komi- , na l\rakowskiem Przedmieściu, godz. 11 i pól rano. 
h bl t ' d wyeh, w po...,.~"1· chora"' " ' LiIJHka Marva Ma{J'dalena, l. 25, żona technika go-szyc em ema ow naro o .,.ui,,, .i:.- I te. t orr1anizacv1·ny no. d prtewodnictwem "\vice-pre- , „ ;:i 

· ·""" d 6 p p· · h eh • ek dla d„;,,._ ~ " 1'. rzelanei:w. z kościola św. Antoniego, godz. 5 llO noł. Wl, Sutan ar w, a ierowyc orągxew .,..,..,.. zesa T-wa hr. Ostrowskiej, pozyskał wybitne sily - " 
ci • t. p Dzierzk1::.-wska Helena, l. 65, kapitalistka, z kośdoli. 1 

. • 1 artystyczne w osobach artystów opery pp.: Leskiej, 
1
, -. k p· tr l ~"' Zazna„'"'~ nalez·y z·e "eny w w1'elu wvnadl'"Ch • 1 .~ U...._ Ch :; ... v. Krzvża, godz. 10 i pól rano. •OS01e - lO , • ud, "-.1" ' " „„. "" \ Rola-Rakowieckiej i Gruszczyns.iuego. ~wOl'Y o- • , 

...:.. • 't..yt 1
-: zwl""Z""'·"' · 'eli '"'ei I wlaściciel domu, z kościoła Ś\V. Jana, godz. 10 i pP i:>uiWUUte są z.., wyso.iue, ""' v-, JCZ "" .- pina odegra znana pianistka p. Jaezyno'\"V-ska; u-

miemy pod uwagę, że popyt na tego rodzaju a:r- twory· poetyckie wypowiedzą: p. Rogosz-Pie1ikow- Ta110. 

tykuly jest olbrzy-mi. s'ka i pp.: :Kotarbiński, oraz artysta teatru Pol-1 Na Bródno: 
skiego Zyteeki (ten ostatni w 2-ej częśei ludowej). (Cmentarz św. z;incentego). 

Kraków Warszawie. Nadto pieśni ludowe śpiewać będą p. Rinasówna I Niedziń.'Ski Antoui, I. 62, szewc, ze s;>;pitala 5v-
Wobe~ zapadfej decyzyi o pr~yłączenie 'do i zespól chóralny pod kierunkiem p. Radeckiego. 1 Rocha, godz. 11 rano. Fajt Henryk Ludwik, l. 65. 

. miasta pr:zedmiMć, zarząd miejski otrzymał: od Orkiestra Filharmonii odegra odpowiednie utwory I szew<'.., ze szpitala Praskiego, godz. 2 po pot .. 
l magistratu m. Krakowa obszerny materyal i w dziale 1-szym (,~Dwór' i drugim („Chata"). ł 

·~·~„. · tlfl'--~vWp9"1WlP#J1111!!"5Pllili!llll-~~-lllo'lA.Mnl!lll!!ll!t!A'~·-... 11111em11~t~~ll!llilll"l'oF'~~---~wfł~-..~+::w-ld'_..lłol„ii.,=-Rłlllilł.,.1,1111...._"-~~~~~wd!>'llf!~...,,,_~e,po11.....,.1119~o11,llill'tw:llJlflól• ...... ł"i"tr~~~„.Ulll_~l'!il!Jllll~-.-~~:;;:;;111.1• 

orać ~zokspira 1 
ra szeroko mmme ramiona, wdycha paeraią 
głęboko powietm~ nowych emsów i staje na 
progu nowych wieków w pelni poźątlania czy­
nu, władzy, życia. 

· To czl>(}wiek Sze'.ksipira .. Tętni w nim moc, 
(eiąg dalszy)~ potęga, ·rozmach, tętnią te wsz~-;skie ~~adze? 

tlti z kióremi z;jawil się na zaraniu dzteJ~ 1 
aj zap.o~ą o te~ .wsz~s em, ~ które w Iiim przetrwają aż po kres jeg{l ist-

'. a i areheol-ogia z mm1-0nej przeszłosc1 nienia ale które niejednokr'°tnie poddawać 
}J · ..... • .· .. ._. ku naszego cidgrzebala. Niecp wezmą się bądą Pl"Lemocy tych lUJh innych. 'pęt wla­

·. (."~,]~~~~ijki utwór Szekspira, ·nie licząc ;nu _jakby snych lub obcych. W tym momencie .c,'71~: 
:·.J··~;'.·'łit~~e:j ·kobie-cie lat jego, a pzyo,--taraJą się od- wiiek odr>Qdzenia pęt nie czuje, cala hu:inosc 
>;:\i}::·eij~:i,.p:rzeiyć nie tak, jak trzysta lat temu ·J·ego natury szuka swego ob.iarwu. Gd_y che~ 

. . robiono lecz tak, jak to dziś nasz.a kułttuxa,' i musi zabijać --- zabija, gdy chee l musi 
~da i konw~nse czynić. pozwalają. I . §miać się - śmieje się. Imperatywem kate--

y · Szek$pir m~e meząe żyć nanowo. 1 .. goryem.~rm jest wlasne ja, najibardzie.i w~-
dy olmze się, że to c-0 po wielkim twór~ 1 ,] . 

1 
. N e 

zostali:>, jest 'nie mereiadlem jego wie:Ęu, I wnętrzne i naj.ban:lziej nie~ ~zn~. . JC ~l 
·obrazem. du.· s .. zy .. lu.d'Z.k. ie}, .. którą P. r. zyipa- } st·anie n. a drodze d·o 11rtec.zyw1.stn11:mia pozą-

. · d.ań i zamierzeń. Szetokhn gestem woli za" tW!:Mil w f-0.rmy jego czasu, że wzf)<rem j . . . ~ . 
·•·· ·• · · · · .· ·. z:t · „ k. . kreąli ten cz.lowfokgra,nice swe~ 3azm.. . 
· .. a:cytworów ?Yl ~ r}O'Wll? k' m bud:iac'ego r . Takieg-0 ez!-Owieka pochwyeJ. Szekspir na 

, . "Wzek ~ $ze~spira 1 , .wie~ 16 
oka ~dr-0- 1. gorącym uczY!łlku życia, wylkmte w. ~ax,murze 

.)~p.dywzduahzrn~ ludZ1k1~_0 i Ep · .. te lub l sl&w. i pokaże ze sceny. Tak:m~1 ~est Czllo­

.em,ia. wys.wqbodzila wsz}"Sf ~ik~ . Cz1o. wiek. I ten Czlowie'k nie 7.tn'lem s;1ę. .Zaw­
'.ęfttłWa;tle . w!adze duc~a k uń. ieg·Ć· swych. sze takim by~ jest i będzie. Mote nie zaw­
e~,- zapatrrony w Il'łe5' 0 czonos . „ _ sze będ.zia w nim wrzała tak burzliwie roz.. 

ień·J m~nzeń,i Wr.3'fiai:y m~ni° .na ~11:100 . kooz iycia i p(J·tęga namiętrnościi i woli, może 
~,aw:no wieka.eh sw.eJ pr~ę-.,z eJ<l pnh ęg1~ . Hamlet czy Romeo zmienią nie ty11w szatę 
Jsazaly mu . .ąseetyczne 1 p:ze. uc': ow!o- . „~ ... 1 .... ale i szatę. du.cha ·- w innyt~h f.o:rmaeh 

: :średnio:Wi~ za~onune4, rioz.ilwie- ~ 

sZiUJkać bę. dą. wyrazu d!la. utaj'Onych pra.potęg I 
.swego ducha, ale zawsze po~fanie w nich 
to wszeohludzkie i arcy-luwkie, oo Szekspir 
w ealej bujności p:ochwycił i utrwalił. 

Minęl-0 lat trzysfo. Wielka galerya in­
dywidualnie zarysowanych postaci, okolo 
500 jednostek malych i wielkich, malvstko­
wyeh i potężnych, fotóre w zamaszystym ko­
rowodzie w zadumie Juib działaniu w walce 7. 

sobą lUJb farnymi, w c;ierpieniu tragicz.nem 
lub wyuzdanej niepohan10w:-wej we.-st1!i0śti i 
pragnieniu użyeia przewinęły się przez pry­
mitywną sceuę ~zekspirowską - żyje w da~­
szym ciągu. Patrzymy na nie c1.asem z po<l~1-
wem, ,n:iekiedy z prJ.e;,:frnchem ~Tiib uw1elb1e­
niem, a zawsze, t'liUjemy' w n:id1 ten na~praw: 
dziwszy · nerw iycia, który w n!tls samyeh ta1 
się luq przygasa. 

. I małość nasza dzisiejszn niejednokrotnie 
I każe nam przyifnylmć nczy- na olśniewającą 
! potęgę i prawdziwość cz!.owie~a szelr-:pirow-
1 skiego - chęl:n1e zaislommy s1ę od mch, od ! kh bujności i s-i,erokośd zrlawlrowe.m. ,~nie-
1 nah1rnlne", „pr;.esadne·: lub nbłazenada'' • 
I ale gdy n.a chwłlę stracuny samopanowame. 
I po.rwie n.as z sobą wir d:ziela. I nie vvma-
1 wfajmy w siehfo, ie tt.~ · łub tamten szei.~~ 

I twt5ri-.zy "''Y'W. ':tri' w.rażenie. TIC - di.isf.flJ,iM 
całej a:a.ulrl :r. ~ ii!d m~(ł.m..-

ściami i błazenadami, które w podloiu swem 
mają nieszfooń.czenie więe.ej prawdy, zro.zu­
mienia na.tury ludzkiej i idealnego odtworze­
nia postae.i i czynów ludzkich - od tych 
dziel, których dzimaniu, z metod nowych wy­
pływającemu, tak skwapliwie i bez us~ 
żeń poddawać się jesteśmy li?Dłowi. 

Dlatego 'nie dziwiłem się, gdy wśród nieu­
fnej wido\V'lli (.na początku zwlatzcza) na pre­
mierze teatru Polskiego wybud1a śmie„~h 

i$~ie szelmpirowski, zdrowy, ji,'.'drn~r, pogodny 
a przecież w kaskadzie swej bolejący nad na­
turą ludzikł!, gdy skla<lały "Się ręi'e d-0 ok1a· 
s.ku. 

Była h:) również zaEJuga reżysera l nki•'.1-
i·ów, że intPucye poety usitnwali origMinąć i 
dać im wyraz nie .archeologkmy, lrn:;r, 11(lW() 

żytny, choć popnebierali się w szaty hi-story­
<:zne ·(nie myślę bynajmniej o hfotoryc:mośc' 
doołlownej). Two1-1.yli Cz.łowie ka. A jęst Oil 

i w tej stosull'kow(l ~łabszej komedy-i wielki.e­
go Wiła. Gdyi:1y tstk ia.g,rano „żou.ld" w cza· 
~cll Sirur&p7:ra me miałyby one z pewnością 
pc.rwQth;~5 ,>.oU~~lego"'. Dziś - mieć po 
wmn:y. fł'.i'l'!c:&~ - ~c-.iymy. 

Eolio n. 
(D. e. n:). 



6~------------:-_QG~O~D~~Z~l~N~a~·-_]P~QO_!:L:..,· ~S~K~2:I.:.._ ____ ~-:--:-~~===:::-: _ 'c'.3~ 
.- • 1 A 1 ,..h dv w5'zvstkiih kolorów". Od tt>go czasu ataki p~ . l)r7ez morder~ze działanie It1dz1 rot~\':Oui Y""" • . 

j~!~t~"!~:}Bp!~ j 
k Jwiatf. 

TradycyjnyJ;n zwyczajem ~ziemtlki war· I 
,sza.wskie zamieściły w ostatmch numerach I 
przedświątecznych artykuły. na temat: „~~ I 

·ilelujai" Temat ten, w Z\Vl~~ ~ P~WLY: I 
· •wap.ą pi:zez n~s chwilą, . ~~Jlep}eJ" .nJąl 1 J 

na1lep1eJ rozwmął „G0mec , p1;:;zą-.... 
1 

· Oto wie1ka rocznica Pańska Zmartwychw I 
wstania przypomina nam, ie nie wszystko, 
eo umiera, ginie, że duch &lży tchnie, kędy 
chce i wychodzi zwycięsko nawet z rąk 
śmierci. 

Wiara, millo8ć, pragnienie i natęfoua pra­
ea ofiarność i poświęe.enie 7.Aiolne są I 
W~krzesić IlllW€~ obumarłą, zdawaloby się, 
Ojczyznę, Syn Boży, Jezus Ch:rySltus, jes,t dla I 
nas w dobie obecnej nietyłk() symbolem 
wiary i uc:nuć religijnye.h, lecz pnzykla~em 
nie.śmiertelności ducha, o ile dud1 ten Ide- I 
alne, wielkie, święte pierwiastki w fonie I 
swem n'Osi. 

I p!fZYEzla oto chwila, gdy my, ldórzy do" 
mtl zanosiliśmy modly,, j-ak.o ką'kd, na wy­
mareie, „Morituri, Te. salutarnt, Christe" -
byl-o naszą modlitwą, dziś, zda si~, po roz 
pierwszy od lat dziesiątka modlić się bę­

dmemy w ten Wielki dzień Pański, ]a~rn ei, 
.kitórzy wskrzesnąć mają „Re5ill"l'ectlrr1, Te 
salufarnt, Christe I" . 
· Szczęśliwe jest polrolenie nasze, które 

doezekal!o teg-0 czasu, gdy wiekD trumny 
otwa.rlo się l sp.oczy·wająca w letargu ojczy­
zna d<0 nowego, zida się, budzić życia. Szczę­
śliwe, lecz dalby Bóg, wby bylo jednDeze­
śnie i dość męŻllle i ofiarne, by nadarzające 
&ję warunki · naj[epiej dla naszej sprawy 
wykorzystać umiał.o. 

Budujmy, walczmy i wierzmy. Dzień 
Zmartwychwstania prz;rjść musi. 

O, niewątpliwie - przyjdzie. TTzebą 
t-y1ko-chdeć, aby na<lsz.edł i zrobić wszyst­
~o~ eo w naszej mocy, aby nie zastal nas 
nieprzygofo~anych. 
. . . ~,Nowa Gazeta" zaznacza~ że ~iró~e 
znaki na niebie wrozą rychły_ komec 
wsżechświafowej rzezi". Daj Boże, al)y one 
maki nie były z!u<lnemi mirażami. .Jeśli 
jedl},ak ustanie ~gietk _bite"":1Y, _wó:v~zas -

~~adejdą dm pokoJU, dm "'"lełlmeJ odbu­
dowy, wielb.i.ej pokoj'Owej pracy narodów, 
które wysillriem potężnym powetują czasy 
dla ipostępu ludzkości Thtraoone. ~ 

I nadejdzie nowa era dla Polski, pokrwa­
wionej i gnącej się pod cięiru.·001 wojny. 
Wyprostuje się, wzmocni,. spotężnieje duch 
n.a.rodu i otwo&y n:ową Jmdę historyi, kar­
tę odrodzenia, zdr(lwfa, pracy i twórezości". 

„Gazeta Poranna" przypomina, że 
Alleluja r - śpiewa w dniu Zmartwych­

wstania Kościól. Alleiuja ! - pcl\Vfarzają 
wraz z nim miliony serc chrześcijcańskich. 
Alleluja! - wtóruje cala Polska, bo chp­
eiaż umęczona jeszcze i zbolala, ale v; wyra­
zie tym odnajduje tr:y·'umf prawdy i spra­
wiedliwości nad duchem kłamstwa i brutal-
nej przemocy. . 

Pod 11.brutalną przemocą" rozumieć chy­
ba należy Rosyę, k:tóra ją stosowala, wzglę­
dem nas szczodrze i z azyatycką iście per­
fidya. Czy „Gazeta Poranna" tak myślała, 
nie mamy co do tego żadnej pewności. w 
każdym razie organ „tęsiimoty wschodniej" 
przyznaje, że zbliża się dla nas dzień trze­
ci . Zmarlwychwstania. Już. świt rozprasza 
cienie nocne. A· kiedy 

p'rizyjdzie ten pożądany, u:pragnfony przez 
wsz„~stkich dzień trzeci - odT\'ali się ka­

. mie~ i powstanie z grobu umil:owana Ma­
cierz nasza". 
Kamień sam się nie odwalL Ruszyi 

go }uż z posad ka!aklizm. d~iejmv-y,. resztę 
zaś dokona rozwój wypa<l!kow. Umiłowana 
Macierz nasza nie powstałaby z grobu mo­
~a manifestu W. ks. Mikołaja z tej prostej 
racyi, że manifest ten nie byłby nigdy urze­
czywistniony przez Rosyę, która, w razie 
zwycięstwa, uważałaby w dalszym ciągu .za 
swoją. sprawę wewnętrzną, do:kłada1ąc 
wszefikich starań, aby kamień ów jeszcze 
szczelniej przywierał do naszego grobu. 

A „Kuryer Warszaws-ld"? Ten ude­
rzyt jak zwykle, w wielki dżwon patosu. 

Przetoc-zyla się pl'Zez ziemię naszą wojna, 
misz.c.zyla nas i zubożyła, ale nie zmiot!a z 
jej powierzd111i. Jesteśmy tu, jak byliśmy 
przed wiekami, pilnując .d'Ziiedzictwa praoj­
ców i :worując się pługiem codziennei na­
szej pracy coraz głębiej w łono vjczyzny, 
zrośnięci z nią w jedno eialo i duchem od" 
dani jej do ostatniego tchu". 

To woryv,1anie się przez "Kuryer" płu­
giem codziennej pracy w łono Ojczyzny 
jest kapitalne. Istotnie, organ p. Lewenta­
lowej woruje się w to !ono~ ale tylko po to, 
aby z niego wydobyć dla siebie zlofo fl:a o­
głoszenia i nekrologi, zasypując wzamian 
piaskiem frazeologii oczy be:ukryi:ycznyoh 
czytelników. 

Żleby było, byłoby wprost źle bezna­
dziejne, gdyby Ojcz:;77...na i „Kuryer" two­
rzyly jedno cialo i ·jeden du eh. W ów czas 
mm-rawdę radosne dzisiaj „Alleluja" mu­
iaial-Oby zamrzeć na ustach._ 

- • " ·,. "1""1.··o· r;.-.,!l'•";·" 11oli"nd. owi. nie milkną &.ni· na eh'Wla ... • ,., ~·~ n 1·e,... ··r·•11· r:>"n1' .„ l1,.T,.,rtfl~Ć z.aior:iorrn·,1 D- „ „ fi. .i:w. • • "' .u '"' . 
\'i'Z!u.t,l~,_ ' P"' ~-·-· "": · "" -- · ' .- · · t fo. O;;fatnia ksiaika Rollanda r-0 bitwach" P~'łr 
1-r'''uhr można iuż dzisiaj obliczać na se:Jr.1 i:n- · - l.~ ,.(..;.. 

n.-"< · d h lała przed.wko niemu w si.ranki augiels~ego tuY.~ Otrzymaliśmy egzemplarz roc.eneyjny ~ lioi:iów i dlatego nie -wyda się ~iw_nem, ze :e l nie pow~~hll:ie znanego pi~.rz.a Wellsa, WeW; 
ki, zatytuł:owwei ~ „Ciernistym szlahiem. Koś ei u. znikanie - niemal w oka mgn1en~u. -- _sta~w- I D .

1 
Cbm · , 

"z k· o.· Rok 1831. Rok 18 6 3 i podpisanej nie- """1. dl~.- AM.lików poważną troskę l ze Cl os_t_a.- ogł-OsH do fmnmiskiegQ kolegi v,: ., ru y • il!-'. 
"' "' - d - , de" list. w 1.1órym po"inuda: „Chce "'.."'abnym p;;:e1udo"'1'me"" Iks. Cagnafet·, a 'ednocze- m· . ~iń„!l~_.;,,, 1·„ „;,,, "ail·i.-,m S'eITO n. n mozll- , .,.,. ...t • 
""'"i· - il ... „ "' J 1 Z3.::>tc!uu'"'«„'!: ::.1'",; '-~ u. ~-•- • ; , • . • I być mąd:n.e.jsiy, nii my wszyscy \ve rrantJ• l 
f..-n1·,,, wnadia nam w oko kilkuwierszowa ocena tej 'Vth.~„.,_;ą i środkami •. za pomotą ńlo.rych mo~. na- l d . 
- " i! '· ~ L .. h -- ;Hi. kt«r-zy jesteśmy .• za prze. prm~·a. zemem bros·rnr1c1 zamieszczona w ostatnim n-rze „świata". b\• fJ"Jn przvnaimuięi zatop10nye tk.rę- b-

_„u ,.,...... 1 
- - ~ • " N·· , • • ł iio kNira? Czy pan me ido.ie so 1e sp:r:rwy :& Knixk tak informuje sv;-yeh czytelników o n<F tÓ\N ~-•:doi:'tae z nurtów oceanu • .t ie_ .. ia,ą Je<~- I 

• • • 1 ·h . co inacey pm'isld eittdSlY >;rplyw na Wem """'dawnktwie: ,,Jest to ilustrowana książka, ~ .„ i. \ ,.,,r1i„;· że ·rnacr.na mi_wnowyt I .„ ,,.. Ad . 
V'i J ! ud.\. ~-ileL u,;' " . . . . . ' ,-c;d~ . w !derunłrn b~tnadzfojnośet. •„ey O•! lłJ.e W ktt.o'r"J' us;~•owauo ;;.~stematyeznie z.grupować zda- .,,.", :.11.1•8 o:;orw'\'7":ma na dme morza, pul . .> ••• a· · • • h 
"' _.u -

1 „.1. ... „ •. 1.„, ~. • ''• • ·· • • , · ::pr;;wi„filiwośó Roeyi'.mom, nazywa1ąc ie .!t<t:i:.ałi~•:·'·· 0i~ -Pni" na.-·1trag:icznie;J·sn.0eh momentów naszej prze.. ! ,1-1·8 a'',•a nich na rnwsze straconą. Pytame tO .ie· - . _ . „ . 
""· ..... - .j I , . . mi. cz.y d!::t pana japońeeyey tne są ae..c:eyv.'lSCle >:zło~··i· 1 at 1 s 3 1 i 1 8 6 3". że sprawozdawca nie-

1 

~ ~ "'k i est do teg? . s. to. P.nia ciekawe~ ze i_T; .. _r;.: A*-k , . · ~~fatl!7ełi:lb:·. 
- - -~ - uifo • -. "c:- t:tłrGhwm mi.rodem, a ludy <Uty ·ańsKie l « 
tvllrn nie ,.,powącha!" książki. ale nie przesylahi· I\iemc.zech nz1srnJ zy\VO (' .. z.11 "'.: ...,,.,, ·,· "'· ~!'.:i:smi barba~eami.. nii 
· .... , · d d · h · ·1 • • l • • {'· ' • 1-... p!i„,., Fnr~t·1er · -~ -~ ·• - .,..„ .... Zowal na\\et karty i}·tw.owe!, O\VO zr e ocia:rny den z memlel'iuen 011\'erO\'.•, ,\„ u,...,.. . '.--~ ' , 

k - ~i~Vi"łf(~tl<": fak.·t, z·e nie \Y:momnial zupełnie o Kościuszce. Nie 1 ,,~;,·bł nrz8d niedaz,;nyrn ,~.zasem •su~zRę, w · ·· „„ · · . i,.„...., - ·:. 
- • · -...~ " · · Dn itL~1e1m celu :uiąia pan swem1 s~sl'lmlf . Prze3zkadza mu to jednuk bynajmniej do osądze.. 1.-+. •0• rei neświera odclzieln~.- rozdzia!. omR.;;;>.•1ane3 ·· " s... • • • • -~,,.--l..-.V 

L~L " • • t T.rz'-'trla sie pan pate,1czne1, prome.1 pow ... i~ 11-ia, iż ... układ książe(;zki pozostawia wiele do iy- przez n:is sprawie. W dziele tem mów.1 n.u t)r. • • ... ł~k· i;.- · ł.:.'1.-"> 
, - - k Czy nan mn prsnv_o u. o u. ·.1ego s.uuiGw~ •. ··• czenia". a sama ona \Tydaje się już teraz iasnowi- nrzedewszvstkiern 1) frndnościach, z ja aen:a . • 1~ 

• r ... • • 1 t::''i" ;:;filrim·„isko me 3est mezem mnem, ilt~ dzącemu sprawozdawcy „zwyklą ksi~garską speku~ musi wnkzyć i Jakie musi pokonywac nure >: ~.- .., ~ • • T samochw 
lacyr.t"', """'• 7.n9"znvch f.!lebokościach i stwierdza, że do. nieprzyj;mmern, zgryznwem: ~ .. 

- ' ~-"''" ~ ~ ' szkodliwa bez.radnością,".„ Tak to rozmaWUiJ 
An-0nimowego recenzenta obur:za następnie, że tvchc."!.asov;e prace nurków wogóle nie odby~ {;zv soba~ dw~j ;::1awni pi..~. Co prawda 

„nie podano nawet autom tej pracy" i w oburzaniu ;aly się poniżej 50 metrów. . . · . W~lls p~esiedział tak ze· dwa latka w ,., 
swem wola on: „Ludzie nauki ehodzą bez pracy (?}, ~ Naibardzie~ \Vyira'>v·ni nurkoVY-ie hyh zn- · 

1 
! • 

" ,i • 1 • t:. swego sp:rzymierzeika. mógłby tnę eJ:bBJ P a na rvnku zjawfoją się książki, fabrykovmne Pl"ZeZ I ledw~e w stanie dokonać trudnych i cięz1ilC11 -
• • w- • • R • · · nać 0 kttltruw rosyjskiej. niepowolane ręce". „Książka popularna powmna robót w giębokości 40 - nu meuow. J. ?i.:'~1ez 

bi;ć tak samo dziełem uczonego ezy literata" - , cws pcbyi:u nurka w znacznej glęho~osn, J~S~ 
k~ńczy wreszcie w mentorskiej pozie k1ytyk "Swia- 1, ograniC'zt•ny; moi~ on pozostać tam m~ drnz~J 
ta". I jak pół godziny. Pobyt i praca w wod~1e ~oi;i1-

A krytyka, panie Jrrytyh-u? Czy może ją up:ra- żej 40 metrów Vi'-ymaga już speeyalne1 UIDleJ~ 
wiae jakiś waliisająey się bez pracy reporter od tności i dnświadczenia • 
księgarskich okien wystawowych? Znamy '1.j}raw- Wvdobvcie okrętu z glębokości nie prze-
dzi~ kryt<1ków, którym wystarcza posiedzieć z pół kraeza]ącej · 30 metrów jest rzeczą w przeważ~ 
godz.iny na omawfanej książce, by napisać. z niej nej liczbie ·w·ypadków możliwą, jednak \vydo~ 
trzyrublowe nawet sprawozdanie, ale są om. zręcf- hveie go z wieksz::.;ch głębin zarówno ze wzglę-
nieisi od jasnowidzącego krytyka „świata", który w di.i na prądy -wodE.e, jak i na rodzaj, ul;:~zt.al-
sze~nastu wierszach lapie się sam, mówiąe 0 iowania dna morskieg-0, nie zawsze aa s1ę u-
uhladzie książki, której tytułu dokładnie nie ::kuteezrnć. Je..~ rzoozą · zrozumiałą, ie silny 
przeczytał, i atakując autora, któremu sam YLl"Z\lea, prąd stanowi ~rudną przeszkodę dla pracy nur-
iż nie podal on swego narniska. ka -i czvni ja niemuiliwą, wtedy bowiem nurek 

>.Vfua podobnej no:uszeslacyi nie obciąża zresz- :rnrnsz;,ny ·j~st ca!ą energię s·woją zwrócić w· 
t~ a.1:i pisma, ani jego .r~dak~o:;. naczel~:~o .. Wie- kierunku utrzymania się i pozostania na tem 
mv. że p. Krzyv:wzewslil oso01,,,e1e kwaluiku~e rę- miaiscu, gdzie ma pracować. Na otwarty~h roo-
k~rd;;y do diuku, al.a d1lieiegoi dar-z.y on zaufaniem :·za~h zmieniają się kie.run.ki prądów, zaletuie 
tak lekkomyślnych i niezręeznych pracowników, ie od pory odp.J}-v;u i przypływu. Wlaśnie w chwi-
nie można im powierzyć nawet sprawozdania z po- li zm'ianv tvch kierunków siła prądu wody do- j 
pula.mej ksk~eczki by sami nie zloi-yli w nie:m chodzi do ~ajwiększego osłabienia~ a teorety~ 1 

swfo.decl:wa swej aroganckie~ nie..~enności cznie bforac, istnieje moment zupełnej bez.. I 

wie. 
!:<'. !!lirand:ila - .,Tempore Belli'' (opo--;defici). 

Naltladem księgami E. Wende w Warszawie. 

Dr. M:::mryry Born:'lt~in -- „O od.rębnym typfo 
rozsz.czepienia ·psychicznego". 
Naldadem ~·ydu...-;nici-wa M .• .:U-eta w Warszawie. 

Włodzimierz Wakar-„Ludność Warszawy wo-
hec wyborów do Rady mie-J.skiej". 

Ralph W aido Trine - .,\.Yladz:.a nad myślą ura-
hi:i charakter" 

Pay1-·eJ Hulka -·- "Twórca religii Ir.anu, Zaratu­
"tra i jego nauka". 

wła<lności i abaolutm~go spokoju zah:zymuj4'Cej 1

1

. 
się w biegu wody. 

Tej chwili oczekuje nuTek i wtedy to mo­
żliwie najprędzej musi ukońezyć swoją robotę. ' 

Prą.d morski unosi z sobą jednocześnie ol- I 
hrzymi~ ilości piasku, porwane z dna mor3kie- I 
m) i nn wv~tajacvch zwłaszcza częściach okrę--

11

1 
t~1 osadza 'sle g~·~ba wal'stwa piasku, ktt'ira u­
trudnia niezmiernie robotę nurlrnwi. \V nie­
któ:rvch wypudka;;h jest ona tak ·wielką, że na­
lett'y • zrezygnować z z.;ydobyeia okr~tu. Okręt 
jest zakopa11y w piasku. 

\Vedlug obliczeń kapitana Forstera przy~ 
nainmiei ośmdziesiąt procent zatopionych o­
kr~tów koalicyi znajdują się znacznie niżej od 
u:r:ii 50 metrów, ba! ·wiele z nich leży na kil­
kaset metrów pod powierzchnią n~nrrn, więc 
o wydobyciu ieh stamtąd - nie może być na­
wet mowy! 

Z pozostałych znów dwudziestu proceq­
tów, leżących powyżej 50 metrów, IH':uyna,\­
mniej polowa, to jest 10 procent ogół11ej liez­
by, znajduje się w takim sumie, że uEilowania 
wydobycfa ich nie osiągnęłyby skutku lub tei 
koszta w-ydobycia prze:nioslyby wartość same­
go okrętu, nie mówiąc już o tych, o któTy~h ·­
niewiadomo - gdzie się znajdują. 

To 

źaden ehyba pro'Mem wszystkich CZM6w, 
rym :zajmowali się czy to rnorlologo"ie, e:z.y 
getycy, f.:7,y też biologov.ie, nie postąpil ~ 
nanrz-Od. jak Zfib:>ndnienit\ 1.--tóry :rok w eyem 
wi~ka ~ałeiy uważ.ać za początek tizyt.mej i du 
wej starości? 

''.ie udało się dotychczas za pe.mocą najro 
szyl}b metod ustalić pe""1.le'j naukowej nomy 
początku staro~ei, jakkołwi~k ,iuż .w ~ · .. , 
m~mowruw się doświadczeniami nad wxeldem ~ 
w;eka i stoso~ano w cym kiemuku wiele na~ 
wych h;.1Jotez. li'ippokrates iwi~dzi, że siedm~" 
s.iatv rok iycia je:;t :początkiem starości. Van-o fin6w , 
wid;;i w s;,€'śl5dzi.esiąfym roi.."U linię de~ : 
poza którą ocz.ekuje na c;;lowieka sta:rooo i ~·· 
za czasów '"nyscy ~wśćrl2it>Si~cioletni b 
Ihvmie uwalniani z; urzędów publieznycll. 

• . • . , h . '18 1 • ..._ .• . -ttc,. po'>Ymda ''" s\~·01cl1 dne1ac • ze -- roł'I. z,Yeta ~, 
wieka jest iym, kiedy wzw.ija najznaczniej .~. 
nia sił fizycznych. Arystoteles wylieui, i.a P~ 
m1hvvższe:.:o ro;~,voju iizyezn,..~go czlowfoka PTZJP&' 
t!a- n;iędz; rokieru: SO i 35, 'podcws gdy zdomoścl; 
duchowych okdo roku 49. Amerykański bada.a O.. 
sler po:yiada, ie mh,:dzy r. 25-:-40 _ezl?wiek l"-:51: na.h 
silnie,lszy iizyezuie, a na dowód, 1..e 1 zdo1nose1 
cho11:e uo 40 rnku nialeią, p-0tlaje cały szereg<:~\ 
zwish ~czonych i wynalazcówt którzy· swe odkrf# · 
i wvualazki zrobili przed 40 r. Twierdzenie to ~ 
nak· można obalić tą samą bronią, jeśli się wełmie 
pod mvagę ta.ldrh geniuszów, jak Micliala .Ani~ ··.·. 
Goethego lub Rńmboldta. Podobnie w 4iedzi:nie .. · 
materyalliej wszelkie próby usil:alania ~tku SW.- · 
ro~ci człowie.ka nie osiągnęły pozytywnych ~. 
fató,,;. Stwierdzenie tych rzeczy o tyle napotyka na, 
trn,fanśd. że różne organy i tzęśei ciala ludzkiego . 
starzeją się w różnorodny sposób i nie.równOOześ. 
nie. C'narakterystyczuemi eecłlami Btareów są: .~ 

t:lnbienie wz.roku, zmniejszanie się sity mięśni, ·Oo' 

raz zanikanie pamięci. · 
I.ecz i tu niepoclob~ V.J'krJĆ stalego prawa: 

Czwartkowe posiefi7.efile Komitetu wyko­
nawczego Komisyi politycznej K-0!a polskie.go 
miało dlatego szezególne mar.zenie, że pofo­
żvlo ki·es watpliwościom co do terminu zwo­
l~nia zgrom~d:zenia postów. Ustalono go de­
fo;iitywnie na 29-go kwietnia w Krakowie. W 
posiedzeniu brali udział pp.: Biliński, Jawor­
;ki, Gołuchowski, Abrahamowie.z, German i 
Daszyński. Nieobecność uspra-wiedliwili trzej 
pozo~tali czlonkowie Komitetu pp.: Leo, Kę­
dzior i Głąbiński. 

Z ostatnich wreszcie lO procent .'\"\'iększa 
cześć byla zatopiona przy uiśdach rzek, w o­
kolicach„ gdzie okręty prędko zosta:ją zamula~ 
ne i gdzie silne prądy uniemożliwiają pracę 
nmka. Aby roboty okoto wydobycia okr~tów 
:rozpoczęto pod.czas wojny - nie może być 

nmwy, po wojnie zaś będą one bardzo zanm­

Na polu sil duchowych skonstatowano, że Zdolność 
tworz~mia idei przychodzi. pó~iej. anit~i ~~: 

I nrn·;;,.,·„iania Ol"""Ch myśli, natomiast ma.emu. . t) „ - .. " ~. ·~.; . . doś . do 
• iej <trwa od tej ostatniej, Jak wylrazaly .. Wl4 . 

Dowiadujemy się, że prezes Kola Biliński 
przybędzie do Krakowa w czwartek, dnia 27 
b. m. rano i zabawi do v.-iorku (2 maja) wlą­
cznie. W piątek, dnia 28 b. m., odbywać się 
będą posiedzenia stronnictw i posiedzenie 
prezydyów stronnictw; w sobotę wielkie z,r;,.rro­
madzenie; na niedzielę, (30 b. m,) po polud­
niu projektowane jest posiedzenie N. K. N. w 
nowvm składzie, a w poniedziałek (1 maja) 
ma ·być . posiedzenie wiedeńskiego Kola pol-
skiego. . 

Zaproszenia na zgromadzenie już zostały 
wysiane, a przewodniczący poszczególnych 
strormictw zw-.olali je już również na piątek. 
Lista członków nowego N. K. N. będzie przeto 
ustaloną dopiero w piątek w nocy. 

Skarby na drde morza. 
. W edlug ostatnich zestawień stal:ystyC'.Zl-

1 

nyc~ od początku bieżącego miesiąca z.atopio--. 
no przeszło 80,000 ton okrętów handlowych, 

j 
należących do państw wojujących i neutral­
nych. 

Jak widać, "podwodna nota~' mocarstw 

lone. 

Możlhvem jednak będzie, źe jeden, dru~ri 
okręt da się z wielkiemi trudnościami v;ydo~ 
być przy wschodnich brzegach Anglii, gdzie 
morze iest znacznie pl7i.sze i warunki prądów 
morskich są daleko pomyślniejsze dla pracy 
nurka. aniżeli na poludnfowym brz~tYU Anglii. 
Jednak zatopione były tam najmniej warto­
ści.owe, małe okręty i dlatego powątpiewać na­
leży, czy ·w)·dabycie ich w-ytn.:yma kalkulaeyę, 
zwłaszcza, gdy się weźmie pod uv;agę, że mo­
gly one być uszkodzone przez tnrpedę lub mi­
nę do tego stopnia, że podczas ,.,,-ydobywania 
do reszty zostaną zniszczone. 

:Nie można też liezyć na ocalenie okrętów, 
które podczas w51jny wszechświatowej byly za­
topione, morze zachowa nadal je w swem fo. 
nie! 

i 
r 
i \Jcllx rmntra . RnUand. 

Słynny francuski powieściopisarz Roman Rol~ 

1and stracił swą popularność od czasu, kiedy prie­
sW ulegać hypnozie szału antyniemieckiego i gdy 
napisał, że jest za pokojem rozsądnym i honoro-­
\1.'";illl. S:r..ez.ególnie angielscy kofedzy po piórze nie 
mogą mu darować· następm:go okrzyku: ,,Naj~ I ~ę.ksze. narody ~ac~odn:ie,,któr~ ;~i~y strz.edz cy­

i wil1zaeyi, mordulą 21ę \vza1emme 1 to ym.y pomocy 
I kozaków, jap01icz:yk6w. senegalczyków, sudańczy­

' ków, singaJezów,. marókanczyli:ów, egipcyan - zwa­
l luiąe na pomoo barbarzyńców z eaiego świata i lu~ 

I czcnia, istnieje ona . często nawet wtedy, . ~Y. sta-

l rość ogranfozyla znacznie. dueht>we zciolnośe1 ezło.;.· .. 
wieka, 

I 
I Dzienniki wied~ltla donoszą; ~ 

chłopiec, Kar.ol Thamer,. syn wlaścieiela. gospod:y~ 
St. Margaret.en w Styry1, słysząc. opo~ .· .. 
nierzy o wies'laniu zdrajców, posłan.<>wil ~ 
wać, jakich wiz.uć doznają. skazani na śmietł ~; 
powieszenie. Pos:r.edl w tym celu do stodoby z.ro~ : 
ze smura.stryezek i założył go sobie na BZYJ.~ ~,.". 
ba ta skonczyla się tragicznie, albowiem 
dzieli zn~eziono Thamera wiszącego u belld 
dole, be~ znaku życia. Prawdopodobnie po 
uiu stryCzka na szyję. 001opiec straoi? P 
i zmarł naty~miast. 

l\l.lieazkańcy miasteczka Nay w PireneMb. 
pisują swemu dzwonowi na wieżycy k 
rokującą moc. I tak stwierdzono niej 
w czas..~ch zaburzeń wojennych. dzwon 
życy bez :najmniejszej przyczyny na. lr:ą 
przed 1„awarciem pokoju. Działo sif,1 tn i 
kończeniem wojny krymskiej i w b:Z1 
przed zawarciem pokoiu 1871 r„ a że P~ 
ma dniami znów padł cudo'.\11y ~on, wite 
nie twierdza mieszkańcy miastecz.lm :Na.y a : 

1 wno~cią, ie ~vojna potrwa najWyiej i~ tri)' I siące. ~ 



y. 
ul<dotaliczny ~o woinio. 

. ·.~··., ;· '.'.' . ~eba.. się ~ tenn; p~t>rowa6 do ~-
·;ą:.~:9,f;:<YWeZ~ 7fl'.)rganirowania · polskiego handlu 
·~·'"/~f5~~~alieZii~o·pro w9inie. Zadanie to nie łatwe; 
· ·· · · .ować !lad. niem muszą wszelkie polskie 

„ izacye nietyl'.k-o kU!pieckie, ale przemy­
i ~emieślnicze. Nawołują~. do takieh 

. a:eyj, musimy w"niniejszyeh rozumowaa 
przedstawić praeidlSiębierezemu ezytelnd­
i s' ot ę handlu detalicznego, d'O któie-' 

.. ede'Wfrly&tkiem trzeba mie6 roclnośei, 
ilowanie, posiąść prakty~ę fachową i Wli.e-

. 'eó, gdzie kupić i jak spnedać. 
·•. Powiem. więcej: do handlu trzeba . mieć i 

;<~i . ent ·.i intufoyę, opaxte na zdrowym :oozsąd~ 
:1}l;,lm, pędąeyllł nieraz surogatem praktyki. Po 

·./ .. <lrodze handlówej trzeba iść 'Kra.ltiem pewnym 
ł ·świadomym; ściśle wymierzonym . i obliczo­
nym. Aby tę Pewność i śei$lośó prawdopodob­
ną os~ągną.ć należy badać, uczyć się i logicznie 
wnioskować. Wiemy jak wielu·jest .zawiedzio­
nych . i niezadowolonych, gdy lekką stopą', bez 
talentu i nauki szlo po złote runo a znalazło . .". 
niepowodzenie i długi. · 

Z gościńca handlu polskiego, który spole-­
czeństwo kagańcami entuzynzmu i pomocy 
oświeca trudno jui zejść na manowce, lecz 
nawet po tei oświetlonej tak jasno drodze -
·można fatajnie się potknąć, ··gdy . weźmiemy 
Da barki ciężar po. nad sily, gdy pokaleczymy 
nogi· o ostre; kamienie końkureneyi, gdy nie 
smezy nam. odwagi do , bądź eo. bąrlź dlugiet 
i ·żmudnej podróży i wresuie gdy nie mamy 
fachowej wiedzy i. zyeiowei oględności, a za­
bxaknie · nam. wytrwalej pewności siebie, któ­
ra .zajknąć mvsi po rozwianych z!udzeniaeh, 
tz p.rzyjść wystarczy~ by podnieść zloto ••• 

W walce o chleb powszedni przy zdolno­
ściach i Wentach - obowiązl).je przedewszyst~ 
kiem praca ,świadoma, celowa, a ta praca :mu„ 
si być oparta na trzeźwYch poglądach: jak i 
M zrobić należy. Gdy zatem mówić mamy o 
handlu detallcznymł to e:ticemy wskazać kup­
com, iż niedość jest sklep zalvżyć i otworzyć, 
'":rzeba wiedzieć jak go prowadzić, •by, niosąc 
u.>ysoko sztandar etyki kupieckiej, przysluźyć 
się i sobie i swoim. 

I. 
Pomiędzy producentem a spożywcą. wy­

tworz.yl się cafy' Jańeucll ha.ndfowych połą­
czeń, kiórych ostatnie· ogniwo leży w rękach 
detalisty, będąeągo w, bezpośrednim. stosunku 
ąo,syo~ywey •. Zada,nie to jest bardzo ważne 
w .mię4iynarodowym i ·miejscowym, dobrze 
wrganizow;;i.nym handlu. Czyż mógłby plant&- . 
tor kawy w .•. Ameryce dostareeyć ·dla g9spo~ 
darstw~ domowego bezpośre{lnio fqpt kawy, 
lub wfaściciel. ziemski, zb.ierafący · pS!enicę ·-:.. 
świeie bułki? .Od sily kupczej i możnośei od­
bforczej spożywcy zależy rozwój lub upadek 
jednej lub drugiej gaię:ti ·handlu i przemysłu, 
a -wiemy, jak nieurodzaj . w guberniach Cesar­
stwa deprymująca działał na wyrób i śprz& 
dai .nap. 'lódzlli,ch· towal'.ów bawełnianych. Od 
:·elowej organizacyi ·handlu, detalicznego, j~go 
środków. zasobowych, możności przetrzymania 
pr:zesilenia,. zależy byl: i rozwói calego szeregu 
jednostek ekonomicznych o4 producenta do 
kPnsumenta, a w. razie braku w tej celowej 
l)rganizacyi, życie ekonomiczne kraju musi u­
legać przesileniom i wstrz.ąśnieniom. Z tego 
powocl,u jest· zrozurrtialem, dlaczego producent 
i. przemysfoWiec, kupiec hurtowy i konsument 
starafą się bezpośrednio wpłynąć na handel 
detaliczny i zmusić go do dzialalności rozwo„ 
towej i czynnej. I dlatego nic dziwnego, ii ci 
panowie biorą sami w ręce handel defaliczny 
i by módz liczyć na normalny odbyt z większą 
llllą materyalną dostosowują się do warunków 
~przedaży. I oto mamy .pierwszą zmianę w no-

. ~10ezę$nych przejawach handlu . detalicznego, 
mjariqwicie siłę. kapitalistyczną hurtownika i 
· · ··· · · przy otwieraniu własnych skle-

·cznych i silę wzajemną spożywcJ·, · 
acyi opartą, ujawniającą się w sto­
· ach spożywczych. Nafta nap. amery­
g:ranicą,. bezpośrednio od „Petrole: 
'· Ameryki, a u nas od Tow. Bram 

d~starczóną bywafa do mieszkań. Z ta­
podobnymi objawami liczyć się muszą 
·· , odzi i nowi i niechaj nie składają wi­

po\Vodzenia na· czynniki bierne, lub na 
hy spolec"Zne. Nie OV\'CZY pęd i naśla­

ritwQ mogą być miarodajnemi tam, gdzie 
. . e.l:)na · wiedza, rozwaga i pieniądz. 

• , IL . 
,Przy powolnem, przed pólwiekiem, życiu 
omfoznem naszego kraju, szematyczny i 
,, nkowy ·.handel tłetaliezny istniał bez 

szkód. Z postępęm jednak przemys!n„ ko­
~ rncyi .. i techniki, z rozwojem wielkich 
siębicfrstw akcyjnych i prywatnych, ze 
·ezami· ··.·wiedzy ·i powiększeniem cy1ry 
śÓi') .wzmogły . się potrzeby kulturalne i 
bv ich zaspokolenia. Wielka produkcya 
allstvczuo-orzemys!owa rzuciła na rynek 
~owy Cllhr~ymit~ ·i stosimkowo tanią ·wy­
~śc, a ~vystaraĘ się tei musiała o orlpo-

:'. ;ie p<1wię;ksze~ie dla siel>ie · siiy. l~n}Hwj 
·., J\tó.ra .również.z przemysłu i, lmndłu 
· IJ;tl'eymr.nię. Klasy r~~ . posiadające• z 

powiększonych zysków pokrywały swoje wy­
rafinowane pot:ipeby, które mów bezpośred· 
nio wzmacniały. inne odłamy handlu i prze­
mysłu. Było to wzajemne oddziaływanie i co­
raz. wyższy krok w rbżniczkowanitt iycia i po­
trzeb. Aż nadszedł czas, iż miara spożycia 
kraju· była zaspokojona i należało :nad"WYżkę 
pracy produkcyjnej :rzueit'l na rynki 9bee, i na­
wzajem przyjmować wytwórczość obcą. Wte­
dy następowała ko!lcootracya towarów w 
wielkich składach hurtowych i ieh dystrybu­
eya po małych sklepach detalicznych prowin­
eyi, państwa lub państw odbiorczych, i wtedy 
na miejsce bezpośredniej sprzedaży pomiędzy 
prottueentem a detalistą wchodziły wielkie 
składy hurtowe, jak-0 ogniwa pośrednie, które 
wciągaly w S\Voją silną organizacyę część zy-

-sku, jaką detalista i konsument nadp1acał, cho­
ciaz z drugiej strony Powiększona produkcya 
dość ezęsto obniżala ceny towaru. Za daleko 
by nas zaprowadzilo rozważanie tych faz i 
przemian w nowoczesnym handlu, który po­
woli dążył do jednego jasno· wykreślonego ce~ 
lu, mianowicie do bezpośredniego połączenia 
producenta z konsumentem jaknajmnieiszym 
nakładem kosztów. Rozmiary artykulu nie po­
zwalaią nam zastanowić się obszerniej nad 
speeyalizaeyą pojedyńcz.yeb galęŻi handlu, by 
przez większy zbyt jednego gatunku módz 
wpływać na bezpośredni stosunek do produ­
centa na taniość, czystość i dobroć towaru. 
Spojrzyjmy. tylko zdaleka na organizacye Vliel­
kie handlu detalicznego w rodzaju wielkich 
składów fabrycznych, a dalej wielkich maga­
zynów detalicznych połączonych często z wła­
sną wytwórcz.ołcią, jak B. Herse, Bracia Jabl~ 
kowscy, lub berlińskie i paryskie Waarenha~ 
uzy, a potem znów Związki konsumentów w 
postaci stowarzyszeń spożywczych z hurto­
W'lliami i wytwórniami, bo to wszystko są sze­
regi nieprzyjaciół kupca detalicznego~ który 
niegdyś byl jednostką, indywidualnością w 
rozwoju handlu, a teraz coraz bardziej prze­
konać sie musi, iż jęgo byt i sila zależy od 

ą) osobistych stosunków z kliiente1ą, 
b) od rqzpo:rządzalnego wlasnego kapi.: 

talu, 
e) od fachowego przygotowania, 
d) · i od bezpośrednich i korzystnych sto-

stinków z producentami. · 
Wszelka zaś zależność pienięźna, towaro­

wa od pośredników i hurtowni niefabrycz­
nych, wszelka nieobliczalność ilości towaru na 
składzie i możn9ści sprzedaży, wszelka 
chwiejność kalkulacyi i. zysku - już są powol­
nymi stopniami upadku. · 

Handel detaliczny nie jest w stanie prze­
ciwdziałać ·powiększaniu ·się konkuroocyi; 
przepelnienie może być bezgraniczne i jak 
bary i' kinematografy, tak co krok, spotykamy 
w Warszawie sklepy kolonialne, galantery3ne, 
bławatne i tabaczne, a ta ilość nie wpływa by­
najmniej na . obniżenie cen,, bo popyt docho­
dzi' w danem miej5cu tylko do pewnej wy-: 
sokości; gcfy jednakże podaż jest większa a 
1n1tslY z kupców rhciałby pokryć przynajmniej 
. s'\fłf e koszta, ·wfody średnia cena towarów 
jakby za cichem porozumieniem staje się 
wyższą. Towar jest tam lepszy i tańszy, gdzie 
większy jest obrót. Ten aksyomat kaidy 
sprawdzić może na ulicach Warszawy - dziel­
nfoa nawet w czasie wojny więcej zaludnio­
na jest tańsza od mniej zaludnionej. 

Jeszcze· dwa kierun•ki handlu stoją wrogo 
wobec· interesów solidneg-0, detalicznego kup­
ca, mianowicie interes ek5iporlowy, to jest 
sposób dostarczania kio;nsumenrtowi towarów 
pocu.ą, w małych ilościach wiprost od pr-0du­
centów i po cenach fabrycznych. . Vl ten spo­
sób sklall.y fabryczne, hvb foh oddzfaly filial­
ne, obsługują konsumentów nie tylko w miej­
scach swej działalności, lecz na eatej prowin­
eyi, nawe.t ·we wsi cid:leglej i w glUrSzy leśnej. 
Wszędzie iam, gd·zie list di0chodzi, dojde.ie i 
pusylka towarowa, z krzywdą dla nieopodal 
ooiadłego kupc.a detalicznego. Eksportem jed­
nakie poci:Ł<iwyrn oiprócz magazynów wiel­
kich,. które przesyłają próbki cenniki, ka.talo­
gi i reklamy, zajmują się też i przygodni ka­
walerowie prwmyelu i haml'lu w· dosłuwnem, 
a nie przenośnem zuaczeniu: nie :mając fir­
my, nie opłacając patentów, skrupują jakieś 
towary. najczęściej wybrakiowane i za pomocą 
cgloszeń, prowadzą nie bez dużyc-h korzyści 
sv.1!Qje interesy, które wkrótce Likwidują by 
odżyć na· in.nem miejscu, pod nową p~mud-0-
iirmą. V ester. 

(D. c. n.). 

Tow. Kredytowo Zimnskio Królo8twa Polskłouo . 
\Wydane w tych dniach sprawozdanie dya · 

rekcyi głównej z czynności dokónanych w cza­
sie .. od d. 14 listopada 1914 :r. do d. 13 maja 
1915. r •.. nie tlomaczy bynajmniej na kartach 
swych tak długiego opóźnienia. We wstępie 
jedilak, Dyrekcya zaznaeza,. ie sprawozdanie 
obecne ·składa stosownie do art. 55 Ustawy 
'f·:iwarzystwa z r. 1888. (Towarzystwo Kredy­
towe Ziemskie powsta?o w r. 1825-ym). Otóż 
w artykule lym ustawa ·try111~1ga, aby Dy1·ek­
cy.a po skrnSr.zenJu każdego półrocza przedsfaa 
wiła na pC.;.;iedz.euiu publiczne-m swoje spra~ 
w0idanie za pó!roeze ubiegłe. Ponieważ Dy­
rekcya ·nie wyjaśnia p.owodów, dla których 
dopiero prawie . po "'roku składa raehunk.ij na•· 

W dniu 28 Kwietnia o godz.. s„ej pp. po krótkich oierpie„ 
niaoh zmarł móJ drogi mąż, nasz koohan:v ojciec. dziadek 

b. p. 

man 
, „ Obywatel m. Siera 

przaipsz1 lat 67 
Pogrzeb odblJdzle się dziś, dn„ 21„go Kwietnia o godz. 2·eJ 

pp„ z domu załobr. Cegielnlana 12 · · . 

· Stroskana Rodzina„ 

leży przypuszczać że stato się to z przyczyn na· 
tury biurokratycznej. 

Z początkiem Pólrocza sprawozdawczego 
bylo 9,916 dóbr stowatzyszonych, które obcią­
wne zostały pożyczkami T. K. z. na sunię rb. 
201,468,450, - a w dniu 13 maja Hl15 r. po~ 
została do umorzenia suma pożyczek na rb. 
179,140,675,66 % • 

Przy żądaniu pożyez.ek przeważała stopa 
umorzenia 1% %; przy żądaniu zaś konwer· 
syi - stopa 1%. 

Suma zaległych rat od pożyczek Towarzy# 
st'\\'a z końcem półrocza wynosila rb. 
0,511,736,87, gotowizny w kasach Dyrekcyi 
Głównej i Szczegółowych 'l'ow. posiadało rb. 
180,985,25 % , papierów Proeentmvych wła­
snych rb .. 90<13$31,·!3, w czem rb. 7,404)542,94H 
funduszu rezerwowego. 

Listów Zastawnych w obiegu znajdo\Yalo 
się rb. 181,565,350. 

Depozytów obcych \Y Listach Za.'i<t. Town~ 
rzystwo posiadafo rb. ;;S,636,614,27 % {z ku­
ponami); w sumie tej mieszczą się depozyty 
sporne "na 473,200 rb. 

Nadmienić tutaj należy, że caly fundusz 
rezenvo\\''Y Towarzystwa ulokowany zostal w 
rosyjskich papierach procentowych i znajdu­
je się w ros. Banku Pru1stwa (kantor Warsz.). 

Ogólne dochody Towarzystwa w sumie rb. 
335,838i22 % składały się między innemi z 
nast. pozyc:vi: z kuponów od papierów pro-­
centowych własnych rb. 208201,647f, z kar od 
zaległych rat rb. 45241,38, z zysku na wykupie 
4% Listów Zast. na giełdzie zamiast loso,i;,•a­
nia, z oplat za przechowanie defic~1ów i. t. d. 

Poniewaz wydatki wyniosły sumy rb. 
45.1646,86, przeto przewyżkę wydatków ptmad 
dochody w sumie rb. 130586,02 ~ pokryto z 
funduszu zarezerwowanego. Ten ostatni z po­
czątkiem pólrocza sprawozdawczego wynosil 
rb. 313532,-iO, Po pokJ:ydu jednak kar, zara­
chowanych do dochodów Tow., a w poprzed­
' nieh półroczach od rat :mległych :rb. 173H85,~l7 
i wspomnianej przewyżki rozehoclów, -- i'un­
dusz ten wszedł do bilansu w sumie rb. 
8960,497:). 

W pozycyi IX stanu czynnego bilansu 
znajdujemy rachunek zaliczeń, które oddziel­
nie są wyjaśnione; w zestawieniu tem widzi­
my sumę rb. 21251,727:? zaliczont! urzędnikom 
na pensye i rb. 8608,26 jako pożyczkc;;, udzie­
loną na spłatę długów urzędników To\v. 

,_j. zaliczeń tych wnioskować możnR . nie­
tylko o ciężkich warunkach życio"rych, lecz 
i ~o zbyt skromnych ..yynagrodzeniach płaco­
nych urzędnikom. 

W tabeli wykazującej wysokość pożyczek, 
obciążających dobra, znajdują siQ pożyczld od 
rb. 100 - do rb. 1341,800. Z pożyczek więk­
szych ponad 100,000 rb. korzystało 178 dóbr, 
z Pożyczek od 150,000 do 200,000 - 49 dóbr, 
od 200 tys. do 250 tys. - .16 dób1·, od 250 t. 
de BOO tys. - 7 dóbr, od 800 t. do 400 tys. -
5 dóbr, od 400 t. do 500 t. - 6 dóbr i od 500 
tysięcy do 1341,800 - 4 dobra (1 w gub. ka­
liskiej, 1 w piotrkowskiej, 1 w siedleckiej i 
1 w płockiej). 

I 
W zakończeniu sprawozdanie powiada, 

iż wskutek okoliczności wojennych, oraz przer­
wy w działaniu wydziałów hypotecznych, eg­

~ zekucya odnośnie do dóbr, zalegająeych w o-
placie rat, naleźnych Towarzystwu, musia.la 
być wstrzymana. 

Sprawozdanie podpisali: za prezesa Dy­
rekcyi Głównej radca W. Ma:rezewski, naczel­

l nik wydziału buchalteryi J. Martyński i na­
czelnik kancelaryi K. Arnold. 

łam. 

Szylingi i franki zamiast rubli. 
„Birżewyja Wiedomosti" donoszą, że pro­

ponują naiibliiszej konferencyi eko.nomfoznej 
koalicyi, która w tym miesiącu ma się odbyć 
w Paryżu, zebranie v.':Szystkkh zapasów z.lota 
i wy1puszczenie zamiast pa:pierowy<ili rubli 
.szylingów h'!.b franków -· banknotów koałi­
eyi, mający.eh ohie.g W'3 wi>zystkich państwach, 
prowad2ących wojnę i mocarstwami central­
neroi. W obec.1wch bowiem okolic:mościacll 
Rosy.a ponosi n;jwiększe straty na :różnicy 
Jąp-su. Dziennik pisze~ Niedługo ruibel będ7'ie 
wart w Ari:glii · 1 we FNHtcyi tylko kopie.i.J.z~. 
'fen si:an rze·~·ZY ::;.!.uf w rażw~ej sprzeonriści 
do ualctad&w i ~;~::;iłków, jH)iii? no:::ya \\"klarla 
w wojnę. 

6iełtta. retersbunłia. 
PETERSBiJR.G llł11V 18/JV 

4N0 Renta pańsrn„ 7'3.10 16.00 
rf>/o „ " WOó !18.50 88.50 
I pożyczka premiowa 6.')0.- 6t9-
Jl 

" " 
515.- 512-

Bank ~la handlu zewnętrm. H51l.- 351.-
Bank peterbursk'i mi~rlzyn. ;334,_ sso.-
Akcye Baku 664.- 717.-

" 
Briańskie 173.- 173.1/2 

li Tow. Nobel 1-07-5.- 10('.,0.-
„ Lianosov: -.- -„~ 

lll Tulskie 588.- 588.-

" 
Putilowskie 90.- oo.-

" 
Lena Goldfiel<ls 563.-- 556.-

„ Hartmana 175.- 175.-
Bank Pete:rsb. Dyskont. :363.- ::m4.-

„ Handl. syberyjski 535.- ~35-
l'r1oskwa-Knmń 460.- 11fi0.-
l'•foskwa-Rybil'isk 262.- 261.-
Moskwa-Woroneż 695.- 69i5.-
Wladyka:nkaskie 2280.- 2237.-
Akcye Kołomna 186.- 187.'/2 

" 
Malcew. 269.- 268.1 ·„ 

„ Nikopol-Mariupol 184.- lSL-

" 
Sormowo 199.- 200.-

Giełda berlińska. 

Berlin, 26 kwietnia. 1916 r. Msiejsie ohroey 
prywatne na giełdzie byty dość słabe przy spokDi· 
niejszej tend-encyi. Kursy wykazywały ogólnie pe-­
wną zwyżkę, to jednak, że niczego. innego nie by· 
lo można się spodziewać, odczuwać się dawała je­
szcze pev.'!Ul powścia_gliwoś6. Potyczki niemieckie 
wzmocniły się, a 8%-a osiągnęła nawet pewną 

1 zwy:tkę. Renty rosyjskie i austryaekn. - węgie1.'$kie 
nieco slabiej. Rumuńskie prawie bez zmian. Pi~ 
niądz dzienny 4U % i niżej. mnmo 51/s%· Dyskoo 
oo prywatne 4 % % . 

Berlin, 26 Kwietnia. N~ 1au:aów lłew 
za wypłaty telegraficzne: 

Nowy-Jork 
Holandya 
Dania 
Szwecya 
Norwegia 
Szwajcarya 
Austro-Węgry 
Rumunia 
Bulga?')'lł 

26!IV 
dolar. 

gulden. 
koron 
koron 
koron 
frank 
koron 

lei 
lew 

. Kurs mbla. 
Berlin, 26 Kwietnia. Giełda notowałs 

dzisiaj następujący kurs rubla: 
100 rb.-177.75 Mk. (eo odpowiada rubli 

56.26 za 100 :Mk.). 

Giełda warszawska. 
Notowania z dnia 26 Kwietniii. 

Papiery wartościowe: żądano Ofiaro- Załatwiruw wan o 

6°/o pożyczka m. War· 
szawy z r. 1905 • . 102,35 :101,35 102,-

4:1/1 °Io pożyczka m. 
Warszawy. • • -,-

5% listy 7.:lSt. Tow. 
Kred. m. Warsz. . 93,25 -,- 92,90 851175 

48„ o o " ,, 88,25 87,25 ~,70 
4,1/2 % listy zast Tow. 

Kred. ziemskiego • 98,50 95„l10 !i7.50 98,-
4 O/o" " -,-
5fi)o m Łodzi • • • -.-

. Obroty średnie. Usposobienie spokojne. 

Naczelny Reflaktor: Cezm· Znwifowsld. 

Druk i nakład: Wydawnictwo polskie A. NAPIBRAL8KI 
i G. ZAWltOWSKł. 

OBWIESZCZENIE. 

Zmieniając niniejszem zakaz paszenia owsew 
z dnia 8 lli>topada 1915 r. zezvntlam w interesie u· 
pr.a:wy wiosennej za porozumieniem si~ z guberna· 
torem wojskov.-ym ai do dalszego rozporządzeni<· 
paść owsem i to &lennie 3 funty na konia. 

Lo<lż, dnia 25 kwietnia 1916 r. 
CE>Sarsko-Niemiecki Prezydent Polk~·i 

,-on Oppen. ------------------. 
Konsulent p:ra~nv I 
„,~.'.~~s::~,::!~<::~~.~~:,~,::::1 .. I 

pro;by cle. l 

Iii 
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Polecam na sezon 'UTiosenny: 
Z dniem 1-gn Hpna 

111agazyn 
będzie rHZfftlESIDNY 
do pał. U .u.r. Branickich 
Nowy Swiał 18. 

nie 
ost 

I 

z dałam 1i1D 

na zamówięnie 
,;; I magazyn 

podług ońatnisb modali 
W ZAWA, RoWJ świat ZB. 

Z powodu dioroby właścicielki, 

do sprzedania zaraz 
oddawna zaprowadzony. świetnie prosperujący 

Elegancki magazyn mód, 
położony w centrum miasta. 

l;~eflektanci zechca łask. złozyć swe adresv w Administr. 

będzie f RZf ftlfllOftY 
łfD PQł. u.u.r4 Braniskiłłt < 

NoWV Swtał 18.c 

Marya KubickąJH'ZJjmuje. 
Piotrkowska lVl m. S. 

niniejsz. pisma pod „F. B". ~ 366--3-1 Akus~!D pnyjmuje. 111--------------------1 kowska „2.., m. 25. m 

Uli\ ;l(J1N l)U1 RO 'V i\.NILĄ_ ~e~1t~u~zą~f~f~ AJ IJ łf Meble nowe i l l' ł młodziety wszyst~ • AJ Ił ne, w dUłym 
1 ip!ieyalny dzill ablardw aprn'fcwyen Mtka mePtlowe, wózki i kich zakładów naukowych I n:u„... posiada „..,.„..,.„„ 

i Magazyn krawieGki 
ił p k 11 - pedy dziecięce, wanny z 

Cl eł- o 1 krzesła wiedeiiskie pi 

I Warszawa, Senatorska 17, i-na pietn.Hrmat Telef. 96-50. 

nych fabryk - pol 
w dutym wyborze 
błi, Władysława Ro 
ł.ódt, Piotrkowa Nr. 11 
frant. 

l\1leczarnia i k11cnnia jarsl{a Uwaga~ Towar doln"y1 robota •olldna„ Uwaga! 

Warsza"UTa, 
N°O"'ll;XTCllSell.a 'tolt."Sk.8 N"r„ 8, • li WJdaju zdrowe, tanie i smacznB ohiady i kolacye jarskis. 

Codziennie ś"\Yieża: śmietaEka, śmietana, ~hlćkio l kwainc 
mleko, maślanka, ser, twru."'og, jaja ŚWlBŻS I uotnwanc. 

Dnia 28 b„ m. o godz. 1 O przed poł. przy 
ul. lviikoła.jewskiej 17 zostanie sprzedane przez 
Ucytacyę: 1) fortepian, stół salonowy~ 2 stołki. 
2) o godz.. 101/, przed południem przy ul. \Yi· 
dzewskiej Nr. 41-to:rtepian. 

Ceny n:lsk:ieH! 

Generalna, reprezentaeya na Królestwo Polskie 

fHRB UTOfiRHflCZtłYCH i DRUKHRSKICH 
jak również iH:Jkostóv1 i ma!'i)'l walcowej 

nrmy HANS WUNDER w Berlinie 

Korzystająe z ponownego zezwolenia władz, 

sp.rowadziliśmy jeszcze w ogr~niczonej ilości do 

naszyćh skladów z wgranicy nasiona: bobów, bm· 

kwi, buraków ogrodowych i pastevrn.yeh, cebuli~ 

fasoli, grochów, marchwi ogrodowych i pastewnych, 
ogórków, :rzepy, sałaty, szpinaków i w. in., oraz 

h-wiatów. Do 15 maja służy nam zezwolenie na 

pnesylame ruision po.."'Zł,1. 

L. ,Jasiński 

NOllVOOT'W'ORZONY 

1"1agazyn ubiorów męskich 
gotowych i na zamówienia 

o • @ 

O:\JV1.ec1 

aszyny do szycia 
(najnowsze systemy, szybkoszyjące) 

koł:ource, 

Maszyny pisania, 
maszyny do pra1da, magle1 wyiymanzki. 

Polskie k~talagH Dogodna opłata. 

o 
GRY 

f BLOW~KIE 
H. L. Brauner 
Md:t, Plofrkamska 98. 

Cl o 
I Lekarz~"' Oenfvsła 
F. Frydlender, 
przyjmuje obecnie w Brze„ 
zlnach1 mieszka na Rynku 
w domu Ika. 3..59--4-1 

w wielkim "W"Ybone 
poleca 

H. L. Brat.mer 
~!ld~ Plotrlmmska !Ml. n 

Lamieh, 

R<n;9'et* mało uty-wany 
dam uJ. Rzgowska Nt 2 m.: 
front 

wykonawca licytacyjny. Technik „ Meclum1k-(u _____________________ _.! czył specyalnti szkoł~ wi 

praktyka) pracował · s--------------------Mlllllli!! Naczelnika w Oepćt a w biurze te<:hnicznem 

• 
Dnia 28 b. m. 1916 r. o godz. 1 O przed. 

poł. sprzedam przez licytacyę z mieszkania 

11: szafę 

sownik, w ełekrąwni -
ję posady. U!. Nawrot 1 
21. Wojewódzki • 

Odpadki papłet'(»We 
kiego rodzaju* jako obcinki 
ligatorskie i druka.rskie. Ofłp 
tekturowe. stare gtlzy pap1 
i t. p. m:tbyWi.UR po HDllłłł 
bt'1nb.. Łask. oferty, ł 
proszę złotyl! w eksped. 
pod lit. „F. f. 100\ 

przyjmuje zamówienia na flanco­
wanie, szczepienie drzewek, oraz 
wszelkie }'Oboty w zakres ogro-

z dyplomem Ces. Ak. w Peters~ 
hurgu, praktykująca 25 lat, przyj. 

muje od 12-S. Zaginą,ł paszport rtiemi~i. 
Andrzeja 39 m. 10. wydany w Puczniewie1 po-w. łódz„ dmctwa wchodziice 

M0-10-1 kiego. na imi~ Mary.urny Bonda· 
,...,..,..,.,....,1+++•11 rung. 365-·lM 
'• Lekarz ... Dentysta, ł - - _ - · 

D li D li O li Jan Gębalski, 

Lekarz ... n entysta 

O DIN, 
Konstant)nowska 18a 
Przyjmuio od 10-1 i od 3-H. 

Pabianice, Nowe Miasto 
ul. Niemiecka Nr. 9. S~, G Id __ ł Zaginął p~ort niemie~ • o 111an • wydany ?'. ł:.odzl na imtf: Zofo 

ll'n'l!lllil'lillilllllllliBRlllBl'lli!ll n • + Oolbersk1e1 330--l·l .... ł długoietnia asystentka szko~ 
Solidna, lat średnich osoba ł ły dentystycznej i kliniki f 

poszukuje zarządu domem A d~ra Zadiewicza. Zaginął paszport niemiecki. 
na wsi lub w mieście, mote za- 'ff Przyjmuje rodziennic ł wydany w todzi na imi~ Wojcie.o 
opiekować si~ dziećmi łub osobą ł li o D ź, l'ft I b s z H 19. ł cha Dembeckiego. :uz ..... 1„1 
chorą,. Warszawa, Litewska 11 .•• ._.„ •• ...,...,.~ja , . ·._ 

ill!allllimRllllllllD!!lllil\illlliliiiBllliii!liliillililllia m .21. 183-3-1 204-1 ... -4 

A~mini~tracya ~zie n. JO~ Z I N A POL n I" 
iÓd . PiołrHowxka 88- arSZt\\f Chmielna to, 

oraz filje i .kantory: 
w B ęd:zinle. w Częstochcwle. w Ciechanowie. w Kaliszu. w 11e1„ 
mmh, w ł.omż1, w Łowiczu!) w Mławie, w Pułtusku. w Sh.nHoach, 
w Sleradzull w SklernlewlmJch, w Sosnowcu, w Tomaszowie, we 

Włocławku i t. d„ 
przyjmiją ogłoszenia po cenach redakcy,\nych do: 

,,Godziny Polski" 
ł,,Dziennłka Polskiego'' -w- Częstochovvte 
,„Gońca Kuja:ursk:iego" "W'fl W'ł('Aeła'W'lii:u„ 

Zaginął paszp<u:t nfomi · 
wydany w Nowo-solnej na 
Reinholda Webra. 

Zaginął _paszpo11; niem 
wydany w Tuszynie1 2 
czenia patentowe i 2 . . .. _ 
na imię Józefa Gasia. 35~ 

Zaginą,ł 
wydnnv w 
ka Rofek. 




